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przez ińż. J. Tuliszkowskiego. Konie dla straży pożarnych — 


Pożary z podpalenia. 


W liczbie dwudziestu siedmiu rezolucvj, po- 
wziętych na ostatniem posiedzeniu Rady Naczelnej 
Głównego Związku, znajdują się sprawy, których 
szczegółowszemu omówieniu wiele miejsca poświę- 
cić wypadnie na łamach naszego organu. Jedną ze 
spraw w chwili obecnej szczególnie aktualnych 
z powodu zbliżających się dni upalnych, a w związ- 
ku z tem wzrastającej liczby pożarów, jest kwestja 
badania i ustalania przyczyn pożarów. 

Ustalenie przyczyny pożaru daje możność opra- 
cowywania statystyki, na której podstawie zaobser- 
wować możemy, jakie miedomagania społeczne 
w Państwie szczególnie powodują pożary, a przeto 
w jakim kierunku wysiłki nasze skierować winniśmy 
w celu zapobiegania pożarom. Niemniej ustalenie 
przyczyny pożaru pozwala prowadzić dochodzenie 
sadowne w stosunku do bezpośrednich lub pośred- 
nich sprawców powstawania pożarów i daje moż- 
ność należnego a nieodzownego karania winnych. 

Bezpośredniemi sprawcami pożarów, zasługują- 
cemi na ukaramie, są ludzie złej woli — podpalacze. 
Słusznie tedy rezolucja dwunasta Radv Naczelnej 
zaleca strażom, niezależnie od energicznego  stlu- 
mienia pożaru, zbadać na miejscu istotne jego przy- 
czyny, a w razach poważnych poszlak o podpalenie 


rie szczędzić swych zabiegów, łącznie z policją 
państwową, o wykrycie podpalaczy. 
Zagadnienie umiejętności badania i ustalania 


przyczyn pożarów jest bardzo obszerne, a przeto na 
wstępie zwrócimy uwagę naszych czytelników na 
jedną, a zdaniem naszem najważniejszą część tego 


zagadnienia — umiejętność stwierdzenia, że przy- 
czyną pożaru była zła wola ludzka — rozmyślne 
podpalenie. 

Statystyka procentowego stosunku pożarów we- 
dług przyczyn *) stwierdza, że w latach 1901-ym — 
1913-ym podpalenie było przyczyną średnio 15% 
pożarów. Ale jednocześnie statystyka za tenże sam 
okres wykazuje, że pożary z przyczyn niezbada- 
nych stanowią średnio 55% ogólnej liczby pożarów. 
Bliższa i szczegółowsza analiza przyczyn pożarów, 
poparta statystyką, obrazującą w jakich godzinach 
pożary najwięcej powstają, pozwala nam twierdzić, 
że lwia część pożarów z przyczyn niezbadanych 
spowodowana została przez nieostrożność i samo- 
wolę dzieci, pozostawianych bez opieki, ale niemniej 
daje nam możność przypuszczać, że pewien pro- 
cent pożarów, których przyczyny nie zostały usta- 
lone, pochodzi również z podpalenia. A stąd dojść 
mozemy do wniosku, po uwzględnieniu ustalonego 
procentu pożarów z podpaleń, że około 25% poża- 
rów, a więc bezmała czwarta część ma za przyczynę 
podpalenie. A teraz jeśli uświadomimy sobie w dal- 
szym ciągu, że, mimo ustalenia jako przyczynę po- 
żaru podpalenie, sprawców tego nikczemnego postę- 
powania nie udało się częstokroć ująć, to dochodzi- 


*) Przytoczone dane statystyczne zaczerpnięte zostały 
z pracy p. K. Wysznackiego p. t. „Bezpieczeństwo ogniowe 
w Polsce“, a obejmują one jedynie teren b. Kongresówki dzięki 
prowadzonej statystyce przez b. Instytucję Ubezpieczeń Wza- 
jemnych. 
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my łatwo do drugiego wniosku, że większa część 
sprawców podpalania nie podlega ukaraniu. 

Stąd widoczne się staje, że zwalczanie nikczem- 
nego działania nie jest dość energiczne, a bezkarność 
ludzi złej woli nie zna granic. Dlatego celowo bę- 
dzie rozpatrzeć, w jakich wypadkach podpalenie jest 
bardzo prawdopodobne, oraz powody, które spro- 
wadzić mogły podpalenie, jak przestępcy starają się 
zatrzeć ślady podpalenia, a wreszcie jak badać reszt- 
ki środków użytych do podpalenia. 


, Podpalenie możemy uważać za bardzo praw- 
dopodobne w nastepujących wypadkach: 


1) Jeżeli pożar wszczął się jednocześnie w kil- 
ku miejscach, w ten bowiem sposób podpałacze 
pragną spowodować gwałtowny i silny pożar. 


2) Jeżeli uda się stwierdzić przygotowania, po- 
czynione w celu wzmożenia pożaru. Podpalacz 
otwiera często drzwi i okna, aby przez udostępnienie 
przypływu powietrza stworzyć dła ogmia warunki 
szybkiego zwiększania się. Również często podpa- 
lacz rozkłada łatwozapalne materjały, wyjmuje 
rzeczy z szaf i kufrów, rozkłada je i zalewa naftą, 
benzyną. Czasami jednak podpalacz działa wręcz 
przeciwnie. Zamyka wszystkie drzwi i okna. zasła- 
nia te ostatnie, aby ogień i dym nie były widoczne 
z zewnątrz i aby pożar niepostrzeżony mógł się 
swobodnie rozszerzać. 

3) Jeżeli zastosowano Środki, które mają na 
celu zmylić przy poszukiwaniach przyczyny pożaru. 
Często podpalacz jednocześnie ze wznieceniem po- 
Żaru zapala w piecu z zamiarem wywołania przy- 
puszczenia, że przyczyną pożaru był ogień z pieca. 
W innych wypadkach umyślnie przewraca i rozbija 
lampy i t. p. 

4) Jeżeli zastosowano środki, których zada- 
niem jest utrudnić akcję tłumienia pożaru. W tym 
celu podpalacze usuwają często lub psują narzędzia 
pożarne i urządzenia przeciwpożarowe lub brzyrzą- 
dy gaśnicze. 

5) Jeżeli wykryto środki podpalenia. Przy po- 
żarach, wynikających na wsiach z podpalenia, pod- 
palacz pozostawia często naczynia od nafty lub ben- 
zyhy; przystawia drabinę do dachu stodoły; czyni 
podkop pod stodołą i t. p. W miastach czyni często 
bardzo skomplikowane zabiegi, tak np. w roku 
1006-ym w jednym z miast w Rosji, w magazynie 
obuwia różne sprzęty i przedmioty okręcono dokoła 
nićmi nasyconemi prochem, które przeciągnięte by- 
ty przez cały magazyn. 

6) Jeżeli na miejscu pożaru znaleziono zwłoki 
ludzkie, często bowiem zabójca podpala dom w celu 
zatarcia w ten sposób śladów przestępstwa. Ażeby 
wyjaśnić, czy zabójstwo miało miejsce, czy też nie, 
należy stwierdzić, czy pożar powstał za życia czy 
też po śmierci znalezionego człowieka, a następnie 
czy niema śladów innego rodzaju śmierci. jak przez 
uduszenie i spalenie się. 

7) Jeżeli przed pożarem wywożono potajemnie 
rzeczy, co wskazuje na chęć otrzymania odszkodo- 
wania pogorzelowego, względnie ukrycia kradzieży 
lub defraudacji. 

8) Jeżeli uda się stwierdzić fakty, wskazujące 
na uprzednie dokonanie kradzieży przez włamanie, 
przyczem należy jednak skonstatować, czy fakty 
podobne nie powstały już podczas tłumienia pożaru. 


9) Jeżeli u jednego i tego samego mieszkańca 
wydarzały się już pożary, przyczem starać się nale- 
ży o stwierdzenie, czy okoliczności towarzyszące 
powstawaniu tych pożarów nie mają cech podo- 
bieństwa. 


10) Jeżeli ktoś w rozmowie lub listownie zdra- 
dził zamiar podpalenia. 

Stwierdzenie powodu, jaki mógł skłonić do pod- 
pk pozwala niejednokrotnie wykryć podpa- 
aczy. 


Chciwość jest główną podnietą, skłaniającą 
ludzi do dokonania tak karygodnego czynu jak pod- 
palenie. Przed wojną zdarzało się często, że właści- 
ciele budynków podpalali je, aby za odszkodowanie 
pogorzelowe pobudować nowe, wygodniejsze i oka- 
zalsze budynki. Często młynarze podpalali swoje 
stare młyny, które nie mogły konkurować z nowszy- 
mi, aby następnie za otrzymane odszkodowanie 
wznieść młyny więcej nowoczesne. Czasami jednak 
odnosi się wrażenie, że mienie spalone było warte 
więcej niż wyniosło odszkodowanie pogorzelowe, 
tak że cel zbogacenia się jest pozornie wykluczony. 
Przy wydawaniu sądu, należy być ostrożnym, gdyż 
np. za zboże, które podległo zepsuciu może właści- 
ciel otrzymać większe odszkodowanie niż zboże 
warte było w istocie. Jedną z poważniejszych 
i liczniejszych pobudek chciwości jest chęć dokona- 
nia kradzieży podczas zamieszania spowodowanego 
pożarem, przyczem wielokrotnie zdołano stwierdzić, 
że chciwiec kradł przedmiot o znikomo małej war- 
tości. 

W nadziei pozyskania pracy przy budowie 
zniszczonych budowli lub dla zarobku otrzymanego 
od osoby trzeciej, w której interesie leży zgnębienie 
konkurenta, ludzie zdolni są przyłożyć ręki do tak 
haniebnego czynu. 

W celu odwrócenia podejrzenia od osoby osa- 
dzonej w więzieniu i oskarżonej o podpalenie. przy- 
jaciele lub krewni aresztowanego dokonywuia pod- 
paleń dla osłabienia podejrzeń. 

Podpalenie jest środkiem dla ludzi, pragnących 
dokonać zemsty. Często zupełnie błahe faktv mogą 
posłużyć za powód do podpalenia przez zemstę. 


Niezadowolenie z istniejącego porządku skłania 
częstokroć do podpalenia. Również powodem może 
być chęć zapobieżenia pogłoskom o nadchodzącem 
bankructwie w nadziei, że niewypłacalność lub nie- 
wywiązanie się z zobowiązań będzie uważane za 
wynik klęski pożaru. 


Wreszcie osoby chore psychicznie mogą doko- 
nywać podpaleń z powodu braku panowania nad 
sobą, histerję, melancholje, halucynację lub manię. 
Także w stanie nietrzeźwym ludzie dopuszczają się 
podpalenia. 


Po omówieniu, kiedy możemy uważać podpale- 
nie za bardzo prawdopodobne i jakie powody skło- 
nić mogą do podpalenia, wypadnie słów kilka po- 
święcić kwestji badania śladów podpalenia. 

Resztki środków, użytych do podpałenia, znałeźć 
latwo wówczas, gdy środki te nie podziałały. Ale 
i wówczas kiedy pożar rzeczywiście powstał, nale- 
ży wytężyć zabiegi w celu wykrycia środków, mo- 
gących służyć przy podpalaniu. Nie wystarczy tu- 
taj obserwacja pogorzeliska, a wypadnie przeprowa- 
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. dzaé szczegółowe badania już podczas akcii i po jej 
zakończeniu. Na pogorzelisku badać należv meble, 
nierzadko bowiem podpalacz wkłada do ich wnętrza 
łatwopalne materjaly. Z braku dostępu powietrza 
nie ulegają one częstokroć całkowitemu spaleniu. 
Odnalezienie śladów płynów łatwopalnych, gdy 
podłoga uległa zupełnemu zwęgleniu jest trudne, ale 
możliwe. Szpary między deskami przepuszczają 
piyn i dlatego należy zerwać zwęglone na po- 
wierzchni deski, aby zbadać ich kanty, jak również 
warstwę piasku pod podłogą. Ściany należy badać 
głównie z dołu, t. j. w tych miejscach, gdzie stykają 
się one z podłogą, płyn bowiem wylany w więk- 
szej ilości w tych właśnie miejscach zbiera się naj- 
więcej, a stosunkowo miejsca te bywają najmniej 
zniszczone przez pożar. 

Jeżeli zachodzi przypuszczenie, że podpalenie 
dokonane zostało z zewnątrz, a nie z wewnatrz bu- 
dynku, to szczególnie dokładnie badać należy teren 
w pobliżu pogorzeliska w poszukiwaniu zapałek, 
resztek lontu, zwęglonych drągów, które mogły słu- 
żyć do podniesienia w górę przedmiotów, za których 
pomocą dokonano podpalenia. 


W celu rozwiązania pytania, 
miało miejsce, należy wyjaśnić: 


1) Czy pożar wzmagał się szybko i gwaltow- 
nie? Jeżeli bowiem uda się stwierdzić, że pożar roz- 
rastał się gwałtowniej i wywoływał większe znisz- 
czenia, niż bywa zwykle przy analogicznych włas- 
nościach materjałów i konstrukcji budowli, to moż- 
na z tego wnioskować, że podpalenie z użyciem od- 
powiednich środków miało miejsce. 


2) Czy pożar powstał w takim miejscu, w któ- 
rym w normalnych warunkach powstaéby nie mógł? 
Tak np. po pożarze w pokojach stwierdzić można, 
że podłoga pod meblami, oraz zwrócone do podłogi 
dolne części mebli albo są przez ogień nietknięte, 
albo zwęglenie jest znacznie mniejsze niż na prze- 
strzeni wolnej, co tłomaczy się niedostatecznvm do- 
siepem powietrza. Jeżeli zwęglenie jest znaczne, 
można wnioskować o podpaleniu. Przy rozpatrywa- 
riu tego punktu należy stwierdzić, czy przed powsta- 
niem pożaru ktoś z mieszkańców przebywał w tej 
ubikacji, czy też zachodzi podejrzenie wtargniecia 
osoby obcej. 


czy podpalenie 


3) Czy rzeczywiście łatwozapalne materjały 
posłużyły jako środki podpalenia? Materiały tła- 
twozapalne, znalezione przy pożarze nie zawsze 
służą za dowód, że to one właśnie były użyte do 
podpalenia. Mogły one znaleźć się tam wyjątkowo, 
lub też stale się uprzednio w danem miejscu znajdo- 
wały. 


Jeżeli np. w szopie znaleziono szczątki spalo- 
nych przedmiotów, które tam przechowywane nie 
były, to może to być wskaźnikiem obecności osoby 
obcej, a więe i ewentualności podpalenia. 


Wnioskować o podpaleniu można też ze sposo- 
bu ułożenia lub przygotowania środków wzniecają- 
cych pożar (otwarte kurki gazowe, ułożenie róż- 
nych przedmiotów w sposób niezwykły i t. p.). 


Uświadomienie sobie wszystkiego powyższego, 
z jednej strony przekonać powinno o potrzebie do- 
kładnej obserwacji przez straż wszystkiego w czasie 
tłumienia pożaru od pierwszej chwili przybycia, 
z drugiej zaś strony uwydatnić konieczność szczegó- 
łowego badania pogorzeliska, aby uwagi kierowni- 
ków akcji nie uszło nic, co może pozwolić wniosko- 
wać o podpaleniu i odszukać winnych. 


Oficerowie straży, a kierownicy akcii ratunko- 
wej przy pożarach winni za obowiązek zawodowy 
i obywatelski poczytywać sobie stwierdzenie przy- 
czyny pożaru, a co zatem idzie statystyka nie będzie 
wówczas w przyszłości wykazywać tak znacznego 
procentu przyczyn nieustalonych. 


Pogłębienie zaś tych ogólnych wskazań o do- 
chodzeniu podpalenia nastąpi wówczas, gdy każdy 
kierownik akcji ratunkowej, w interesie wzajemnego 
zdobywania doświadczenia, dzielić się będzie wia- 
domościami za pośrednictwem naszego organu stra- 
żackiego, na podstawie jakich faktów doszedł do 
ustalenia takiej, a nie innej przyczyny pożaru. 


Ustalanie zaś jako przyczynę pożaru podpalenie, 
przyczyni się do Ścigania winnych tego karygodnego 
a nikczemnego działania, przysparzającego jednost- 
kom, a częstokroć i całym gromadom niepoweto- 
wane szkody, zubożając jednocześnie dorobek ogól- 
no-narodowy. 


——— oea 


Katastrofalna kleska powodzi na ziemiach polskich. 


Nadmierne opady śnieżne w okresie ostatniej zi- 
my i zbyt długo, bez przerwy bowiem nierhal trwa- 
jące silne mrozy, przy jednoczesnem opóźnieniu 
okresu ciepła przedwiosennego, pozwalały przy- 
puszczać, że gdy nadejdą ciepła wiosenne i śniegi 
topnieć zaczną, rzeki wystąpią ze swych łożysk, za- 
lcwając tereny okoliczne. To też już w końcu lutego 
i w początkach marca, gdy mrozy jeszcze trwały, 
zaczęto nawoływać do organizowania się na wypa- 
dek powodzi. Z rozporządzenia władz administra- 
cyjnych dokonano całego szeregu zarządzeń, które 
miały na celu uchronić nieprzygotowaną często lud- 
ność od zgubnych następstw katastrofy często nieu- 


niknionej, z powodu nieuregulowania koryt rzek na- 
szych. : 

I niestety przypuszczenia się sprawdziły. Wy- 
lew Wisły i jej dopływów był olbrzymi. Do historji 
rzek naszych, o wyłewach których w szeregu wie- 
ków ubiegłych posiadamy liczne dowody, przybywa 
katastrofalna w swych rozmiarach i skutkach klęs- 
ka tegorocznej powodzi. 

Mieszkańcy Stolicy mieli możność oglądać Wis- 
le obecnie taką w swej grozie, jaką płynęła ona po- 
no wśród puszcz Mazowsza przed zgórą pięciuset la- 
tv. „Niegdyś bowiem Wisła — pisze Hartknoch 
x XVII stuleciu — miała koryto szersze i głębsze; 
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dopiero na początku XV-go wieku wyszła przez 
częste powodzie ze swoich brzegów, a miejscami 
piaskiem zalazła i, płynąc wolniejszym nurtem, że- 
glugę toruńczyków i chełmian z wielką ich stratą 
powstrzymała“. 

Wisła, największa z rzek wpadających do Bał- 
tyku, posiada źródła o pięć stopni geograficznych na 
południe od ujścia. Górna przeto część rzeki, wraz 
z dopływami, zrzuca z siebie skorupę lodową dużo 
wcześniej aniżeli średnia i dolna część rzeki. Kra, 
płynąca z góry rzeki, kruszy ¡ spycha stojące jeszcze 
lody, ale nie zawsze podołać im może. Ze spiętrzo- 
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Niemożliwe jest stwierdzić jeszcze obecnie jak 
wielkie szkody poczynił tegoroczny katastrofalny 
wylew Wisły i innych rzek. Dla uświadomienia so- 
bie jednakże rozmiarów szkód przez powodzie wy- 
rządzanych przytoczymy szczegóły następujące: 

Wisła zalewa wszerz od jednego do stu kilome- 
trów lądu zależnie od poziomu wód i ukształtowania 
pobrzezy. Zalewom podlegają najbardziej niziny: 
stopnicka, tursko-osiecka, skotnicka. kozienicka 
i moczydłowska. Według obliczeń z roku 1864-go 
siraty wyrządzone przez powodzie w dolinie Wisły 
wynosiły średnio 225,000 zł. pols. rocznie. Wylewy 


E 


Ratowanie mieszkańców z zagrożonych powodzią domostw. saperzy pod nadzorem wice-wojewody woj. War- 
szawskiego p. Manteuffla i starosty pow. Warszawskiego p: S. Okulicza przewozili w pontonach ludzi i dobytek 
do miejsc bezpiecznych. 


nej kry tworzą się wtedy zatory, niekiedy na kilka- 
naście klm. długie, a woda albo wzbiera, dopóki nie 
przewyższy zatoru, albo obchodzi go, żłobiąc sobie 
nowe koryto przez łąki i pola. Takie wyłewy są 
prawdziwemi klęskami. Wywołana przez zator po- 
wódź w 1855 r. zalała 126 wsi i pozbawiła życia 102 
ludzi. 

W roku bieżącym byliśmy właśnie świadkami 
znaczniejszej klęski, kra bowiem płynąca tworzyła 
znaczne zatory, z których największy utworzył się 
koło Modlina pod wsią Rajszewem (3 klm. za Ja- 
błonną) i spowodował zalanie okolicznych wiosek, 
przyczem powstrzymana woda, szybko wzbierając, 
cofała się i żłobiąc sobie koryta przez łąki i pola, za- 
lewala wsie. Klęska była tem większa w swej gro- 
zie, gdyż woda napływała niespodziewanie z prze- 
ciwnej strony i w ten sposób wyrządzała olbrzymie 
szkody z powodu rieprzygotowania :udności do 
ewakuacji wraz z dobytkiem i inwentarzem. 


wiosenne, ponieważ przypadają w okresie, gdy pola 
stoją ugorem lub są zasiane oziminą, wyrządzają sto- 
sunkowo niewiele szkód, o ile jednak nie tworzą sie 
zatory. Zasiew przepada bowiem doszczętnie jeżeli 
silny prąd wody naniesie duże piasku. Natomiast 
pole zyskuje, jeżeli woda osadzi na niem ił rzeczny, 
zawierający znaczne ilości wapnia i cząstek orga- 
nicznych. Warstwa iłu dochodzi niekiedy do 4-ch 
stóp grubości i znakomicie użyźnia rolę. 

Z braku miejsca i szczegółowych danych z ca- 
lej Polski, nie jesteśmy w możności skreślić rozmia- 
rów klęski tegorocznej powodzi, to też ograniczymy 
Się poza powyższem do opisania niektórych szczegó- 
łów akcji ratunkowej wraz z podaniem nadesłanych 
nam przez poszczególne straże korespondencyj, 
stwierdzających w jakim stopniu placówki te wy- 
wiązały się ze swych zadań i obowiązków niesienia 
pomocy na wypadek klęsk żywiołowych. Jedno- 
cześnie postaramy się uwydatnić te środki i zabiegi, 
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jekie należałoby zastosować dla odwrócenia podob- 
nych klęsk na przyszłość. 


AKCJA KOMITETU RATUNKOWEGO. 


Wywiad u p. nacz. J. Bieleckiego w Komisarjacie 
Rzadu. 


W pierwszym rzędzie naszych zabiegów, zmie- 
rzających do zebrania źródłowych informacyi, zwró- 
cilismy się do p. Ignacego Bieleckiego — zastępcy 
naczelnika wydziału bezpieczeństwa publicznego 
przy Komisarjacie Rządu st. m. Warszawy, a prze- 
wodniczącego Komitetu Ratunkowego na wvpadek 
powodzi z ramienia Komisarjatu Rządu. Łaskawie 
udzielone nam informacje w ciągu dłuższej konferen- 
cji w streszczeniu podajemy: 


— Jakie przygotowania poczynione były w st. 
m. Warszawie na wypadek tegorocznej powodzi? —- 
Glo pierwsza kwestia, która nas zainteresowała. 


ROSE 


JEŻY ZY REZ 


Zorganizowano trzy odcinki ratunkowe: 1) Czer- 
niaków—Siekierki, 2) Slodowiec—Potok—Ruda 
i 3) Pelcowizna oraz punkt obserwacyjny na wale 
Miedzeszyńskim. Na 2-ch odcinkach założono tele- 
fcny polowe. Przygotowano 4-y reflektory. z któ- 
rych jeden umieszczono na moście ks. Poniatowskie- 
go. Odcinki wyposażono w łodzie; z ogólnej liczby 
zarejestrowanych uprzednio łodzi rozporządzano 
25 łodziami. Nadto przygotowano worki z piaskiem 
na wyloty mostków przy szosie Czerniakowskiej 
i przy szosie koło Pelcowizny. 

— Jakiemi siłami prowadzono 
kową? 

— Do rozporządzenia i pod rozkazami komitetu 
ratunkowego pozostawały wszystkie oddziały stra- 
ży pożarnej Warszawskiej, komisarjat wodny pol. 
państw. w sile 40 ludzi, 120 funkcjonarjuszów policji 
z innych komisarjatów miasta, którzy w zakresie 
służby bezpieczeństwa pracowali stale na dwie zmia- 


akcję ratun- 


Zalana ulica Czerniakowska w Warszawie. 


— Komisarjat Rządu st. m. Warszawy — wy- 
jaśnia p. nacz. Bielecki — zainicjował zorganizowa- 
nie komitetu ratunkowego na wypadek powodzi 
przyczem zadaniem organizacji było skoordyno 
wać działalność odnośnych władz pañstwowycl 
i komunalnych. Z organów państwowych wzięły 
udział w komitecie: Komisarjat Rządu, policja pań- 
stwowa, wojsko (oddziały saperskie i piechota), tele- 
fcny. Z organów komunalnych — miejska inżynierja 
wodna, miejska straż pożarna i miejskie tabory. 
Sztab komitetu ratunkowego, mieszczący się w szta- 
bie straży pożarnej, stanowili: z ramienia Komisar- 
jatu Rządu p. I. Bielecki (przewodniczący). komen- 
dant straży pożarnej Warszawskiej p. J. Dutkiewicz, 
naczelnik wydziału dróg rzecznych Min. Rob. Publ. 
p. inż. Skrzyński, por. Hof z depart. V-go Inż. i Sap. 
Min. Spraw Wojsk. inż. Nieciągiewicz — kierownik 
oddziału 5-g0 Powiśla i mostów wydziału techn. ma- 
gistratu m. Warszawy, ławnik magistratu inż. Kuksz 
i komisarz Kudelski — komendant inspekcyjny komi- 
sarjatu wodnego. Nadto przy sztabie dvżurowali 
stale delegaci komendy miasta, województwa War- 
szawskiego, oficerowie straży pożarnej, dyżurny 
oficer komendy pol. państw. 


ny, a dalej 20 funkcjonarjuszów policji konnej, 2 kom- 
panje wojska, oddział saperów (tym ostatnim nie po- 
siłkowano się) i 6 inżynierów miejskich z kilkudzie- 
sięcioma ludźmi. 

— Jak uzgodniono współpracę z Warszawskim 
Społecznym Komitetem Ratunkowym przy Polskim 
Czerwonym Krzyżu? 

-— Działalność komitetu ratunkowego, zorgani- 
zowanego z inicjatywy Komisarjatu Rządu, polegała 
wyłącznie na technicznej akcji ratunkowej. a całą 
akcię pomocy poszkodowanym powodzianom prze- 
kazano Społecznemu Komitetowi, któremu w miarę 
potrzeby udzielano pomocy w postaci środków lo- 
komocji dla przewożenia żywności. 

— Co w całokształcie organizacji 
zasługuje na wyróżnienie? 

— W odpowiedzi na to zapytanie p. nacz. Bie- 
lecki podkreśla pełną poświęcenia się i samozapar- 
cia pracę strażaków pod energicznem kierowni- 
ctwem komendanta straży p. Józefa Dutkiewicza, 
dalej wyraża uznanie dla zarządzeń dyr. Żołyńskie- 
go, który w ciągu jednej godziny przeprowadził 
w nocy telefoniczne połączenie z XXl-ym komisarja- 
tem pol. państw., a przez dokładne i wprost błyska- 


ratunkowej 
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wiczne obsługiwanie dwunastu telefonów, któremi 
się posiłkowano, umożliwił szybkie wydawanie za- 
rządzeń, przyczem w wielu wypadkach można było 
telefonicznie prowadzić zbiorowe rozmowy, co po- 
zwoliło naradzać się w sprawach wymagających 
rozpatrzenia. 


Zalana ulica na Pelcowiźnie pod Warszawą. 


Wreszcie i wojsko wywiązało się z zadania wy- 
Śmienicie, oto bowiem np. kompania w pelnym 
rynsztunku przemaszerowała w ciągu godziny i 15-tu 
minut z Cytadeli na Czerniaków. Funkcionarjusze 
policji, pełniąc służbę w celu obrony opuszczonych, 
a zalanych budowli nie szczędzili również wysiłków 
i poświęcenia. I wśród rybaków, których z łodzia- 
mi powoływano do współpracy, wielu wyróżniło się 
swą odwagą. Tak np. na wieść o olbrzymim a groź- 
nym zatorze pod Rajszewem, wysłano 6 łodzi, da 

tórych na ochotnika zgłosili się strażacy straży 
Warszawskiej, rybacy i funkcjonariusze policji, nie 
bacząc na niebezpieczeństwo, jakie im groziło, 
W pierwszym dniu powodzi szereg firm i osób po- 
spieszyło z pomocą w dostarczeniu środków loko- 
aocji i komitet miał do rozporządzenia 25 samocho- 
dów prywatnych. 

Pomyślne skoordynowanie podczas akcii dzia- 
łalności organów państwowych i komunalnych — 
konkluduje p. nacz. Bielecki — przyczyni się na 
przyszłość do sprawniejszego opanowywania klęsk, 
wymagających współpracy tych organów i całego 
społeczeństwa. 


AKCJA SPOŁECZNEGO KOMITETU RATUNKO- 
WEGO. 


Wywiad u p. dyr. Bakowskiego. 


- Zkolei udajemy się do dyrektora Warsz. Oddz. 
Polskiego Czerwongeo Krzyża p. Bakowskiego, 
w którego posiadaniu znajdują się akta działalności 
Warszawskiego Społecznego Komitetu Ratunkowe- 
go przy Pols. Czerwonym Krzyżu. 

— Jakie prace przypadły w udziale Społeczne- 
mu Komitetowi Ratunkowemu?—zapytuję na wstę- 
pie. 

— Społeczny Komitet Ratunkowy przy P.C.K., 
który powstał z inicjatywy Oddziału Warsz. P.C.K. 
zwołał l-sze posiedzenie iniormacyjne na dzień 
29 lutego r. b. Zaproszono przytem przedstawicieli 
poszczególnych ministerstw oraz organów państwo- 


wych i samorządowych, jak również kilkadziesiąt 
organizacyj i związków zawodowych, zrzeszeń spo- 
łecznych, mających swe siedziby w Warszawie. Ze- 
branie organizacyjne odbyło się w dniu 3-im marca. 
Podzielono Komitet na sekcje: sygnalizacyjną, in- 
formacyjną, prasową, finansową, sanitarną, loko- 
mocji i tragarzy, bezdomnych (tą ostatnią podzielo - 
no na 3 podsekcje: mieszkaniową, odzieżową i żyw- 
nościową) i sekcję pomocy powracającym. Na prze- 
wodniczącego Komitetu powołano O. Viatora p. o. 
prezesa Oddz. Warsz. P. C. K., na wice-przewodn. 
p. J. Meisnera. Komitet zajął się wyszukaniem 
i przygotowaniem lokali dla powodzian. Przygoto- 
wano lokali na 4.000 osób, w istocie jednak ulokowa- 
no tylko 26 osób, wszyscy bowiem albo pozostali 
w swoich domach, albo też schronili się do sąsiadów, 
mniej zagrożonych powodzią. Obiadów wydano 
6.500, chleba około 12.000 klg. 

— A jaki teren obejmowała działalność Komi- 
tetu? — wtrącam, 

— Początkowo zamierzano zorganizować akcję 
samopomocy społecznej na obszarze całej Rzeczy- 
pospolitej, lecz później zdecydowano ograniczyć się 
do terenu m. Warszawy i województwa Warszaw- 
skiego t. j. terenu objętego działalnością Warsz. 
Oddz SSE 

— W jakich rozmiarach społeczeństwo pośpie- 
o z ofiarami na rzecz poszkodowanych powo- 

zią 

— Pierwsza kwesta uliczna zorganizowana 
w Warszawie w dniu 30-ym marca przyniosła na 
rzecz powodzian 25 miljardów mk. p. Druga kwe- 
sta z t. zw. pudełkami szczęścia, w których znajdo - 
wały się cukierki i różne fanty, ofiarowane przez 
firmy warszawskie, przyniosła około 16 miljardów 
mk. Ofiary stale napływają zarówno bezpośrednio, 
jak również za pośrednictwem prasy i zrzeszeń, 
a przeto trudno jeszcze obecnie ustalić ogólne re- 
zultaty. 

Z udzielonych nam protokułów stwierdziliśmy 
nadto, że: wydano odezwę do ludności, odwołano 
się z apelem do lekarzy o pomoc w zakresie akcji 


. Zalana ulica w Potoku pod Warszawą, 


sanitarnej, oraz zorganizowano wyżywienie ludnoś- 
ci, dotkniętej powodzią. Stwierdzić przytem wypa- 
da, że praca była intensywna i planowo przepro- 
wadzona. Wprawdzie nie wszystkie sekcie rozwi- 
nely zakreśloną w swym założeniu działalność, ale 
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to tylko z tego jedynie względu, że akcję technicz- 
nej pomocy prowadził komitet ratunkowy, zorgani- 
zowany przez Komisarjat Rządu. Wykonanie prac 
w zakresie tej akcji, poza członkami komitetu z nie- 
strudzonym (O. Viatorem na czele, przypadło 
w udziale personelowi Oddz. Warsz. P. C. K. pod 
kierownictwem p. dyr. Bąkowskiego 


AKCJA STRAŻY POZ. WARSZAWSKIEJ. 
Wywiad u p. komendanta J. Dutkiewicza. 


— Jakie przygotowania poczyniła straż War- 
szawska na wypadek powodzi? 

— Opracowano plan operacyjny z uwzględnie- 
niem służby łączności, telefonów miejskich i polo- 
wych. Plan ten został następnie przyjęty przez ko- 
mitet ratunkowy. Już na tydzień przed krytycz- 
nym momentem zarządzona została próba jeneralna, 
która odbyła się z udziałem władz państwowych 
i komunalnych. Wezwamo odpowiednie oddziały 
straży na zgóry upatrzone stanowiska, aby stwier- 
dzić, czy poczynione przygotowania zapewniają 
dostateczne skoordynowanie sił współdziałaiących. 

— W jakich rozmiarch przypadła straży praca 
w akcji ratunkowej? 

— W krytycznym momencie dnia 27-g0 marca 
o godz. 22-ej min. 20 zaalarmowano oddziałv straży, 
które objęły odcinki w sile po 12 ludzi i 8 ludzi w re- 
zerwie. Obsady takie pracowały na 3 zmiany na 
dobę. Na czele posterunków ma odcinkach pozo- 
stawali oficerowie straży pp. kap. I-go oddz. Har- 
nisz, kap. Ill-go oddz. J. Kubaszewski i kap. V-go 
oddz. K. Hass. Akcja polegała na przewożeniu 
łącznie z policją mieszkańców i ruchomości zala- 
nego Potoku, Siekierek Dolnych i Górnych oraz 
Pelcowizny. Na podkreślenie zasługuje fakt nastę- 
pujący. Zawdzięczając orjentacji i energji kapitana 
V-go oddziału p. K. Hassa, który w odpowiednim 
momencie przerwał przepływ wody pod nasypem 
kolejowym na Pelcowiźnie udało się zapobiec nie- 
chybnemu zalewowi warsztatów kolejowych, No- 
wego-Bródna i cmentarza bródzieńskiego. Znaczna 
praca przypadła w udziałe straży Warszawskiej 
przy wypompowywaniu wody z zalanych budyn- 
ków, co uskuteczniano przy pomocy sikawek paro- 
wych i ręcznych, przyczem pierwszensiwo eddano 
suterynom mieszkalnym i zakładom przemysłowym. 

— A czy bezpieczeństwo miasta pod wzlędem 
pożarowym nie ucierpiało z powodu zaabsorbowa- 
nia straży akcją ratunkową przy powodzi? 

— Akcją przy powodzi zajęte były tylko 3 od- 
działy (I, IH i V) z pozostawienie jednak pogoto- 
wi w tych oddziałach. Pozostałe dwa oddziały (II 
i IV) znajdowały się w pełnem pogotowiu pożaro- 
wem, przyczem przydzielono imi sikawki motorowe 
innych oddziałów. Dowódcy tych oddziałów pp. 
kap. J. Janowski i kap. H. Markowski na zmianę dy- 
żurowali w sztabie straży. 

Wkońcu p. komendant nadmienia, że magistrat 
m Warszawy na Jego wniosek asygnował 18 mil- 
jardów mk. na akcję komitetu ratunkowego. Fun- 
dusz ten użyto na kupno worków, szpadli, lin, bo- 
saków, opłatę przewoźników, oplate za rekwirowa- 
ne łodzie i na częściowy wynajem samochodów cię- 
żarowych. 
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ZADANIA NA PRZYSZŁOŚĆ. 


Przegląd prasy. 


W N-rze 97-ym „Kurjera Warszawskiego“ z dn. 
6-g0 kwietnia r. b. w artykule p. t. „Po skończonej 
powodzi“ inż. S. Ćwikiel rozpatruje obok przyczyn, 
jakie wywołały klęskę powodzi, sposoby, czy ma- 
my, lub czy mieć będziemy środki w cełu odwróce- 
nia podobnych klęsk na przyszłość, przyczem uwy- 
datnia pilne zadanie Rządu w tej dziedzinie. 


Zalana zagroda wiejska, 
kióra smutnie porykiwała, czekając na ratunek. 


Po prawej stronie widać krowę 


Na wstępie więc stwierdza autor, że obok przy- 
czyn Ściśle atmosferycznych, główną przyczyną 
katastrofy, którą przeżyliśmy, jest nieprzygotowa- 
nie łożysk rzek naszych dla przyjęcia i prawidłowe- 
go przepustu lodów ¡ wód wezbranych. 

A jakim warunkom — zapytuje — czyni zadość rzeka 
uregulowana? '*, 

„Rzeka uregulowana będzie wtedy: 1) Gdy przy najniż- 
szych poziomach wód podczas letnich susz będzie dość głę- 
boka, aby po miei mogły pływać statki odpowiedniej pojemno- 
ści. 2) Gdy przy wysokich wodach powodziowych, wody te 
będą ujęte odpowiedniemi budowlami w dostatecznej pojemności 
łożyska, aby nie występowały z brzegów, lecz wszystkie mie- 
ściły się w nich całkowicie". 

Zatem uregulowanie rzek maszych jest niezbęd- 
ne, nietylko bowiem uchroni nas od strat wylewo- 
wych, ale udogodni jednocześnie żeglugę rzeczną, 
a wykorzystanie licznych arterji rzecznych będzie 
bogactwem dla Polski. 

Górny odcinek Wisły od b. granicy austrjacko- 
rosyjskiej do granic b. Kongresówki przy Zawichoś- 
cie był porządkowany przez rząd zaborczv. Ło- 
żysko dolnej części Wisły było przez prusaków uję- 
te budowlami, ubezpieczającemi je od rozmywań, 
brzegi od zrywania, a częściowo niziny od zalewów, 
jednak prawidłowej regulacji dla celów żeglugi tam 
nie dokonano. Zato środkowa część Wisły od Za- 
wichostu do b. granicy pruskiej, poza pewnemi ro- 
botami w związku z zabezpieczeniem Warszawy 
w wodę i robotami, dokonanemi jeszcze dawnemi 
czasy za Kazimierza Wielkiego, pozostaje w stanie 
zdziczenia j wymaga jaknajspieszniejszego przepro- 
wadzenia prac regulacyjnych, 

Poddając rozpatrzeniu zadania Rządu, inż. Ćwi- 
kiel stwierdza, że Rząd nie jest w możności zaradzić 
naraz wszystkiemu złemu j naprawić to, co zaborca 
zaniedbał przez zgórą sto lat. Niemniej jednak do- 
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maga sie, aby kredyty na regulacie rzek zostaly po- 
wiekszone, sprawa bowiem nie może podlegać zwło- 
ce, czego dowodem ostatnia katastrofalna powódź 
i interesy żeglugi. Sumy dotychczas preliminowane, 
nie odpowiadają potrzebom. Przedewszystkiem zaś 
powinno nastąpić uregulowanie najgroźniejszego 
odcinka Wisły od Warszawy do ujścia Bugu i Narwi. 

W końcu, motywując konieczność niezwłocz- 
nego rozpoczęcia prac regulacyjnych, autor tak 
kończy: 

„Przed czterdziestu laty mówiono mi. że do regulacji 
Wisły potrzeba lat czterdziestu. Dziś lat czterdzieści minęło, 


a regulacja nie rozpoczęta. Czyż jeszcze znowu na lat czter- 
dzieści ma być odłożona?“ 


Dom na Marymoncie zniszczony przez I rę 


W N-rze 99-ym „Kurjera Warszawskiego“ 
zwrócił naszą uwagę żywo skreślony i treściwy ar- 
tykuł p. t. „Dzika rzeka“ pióra inż. A. Pauly. 

Autor rozpoczyna swoją pracę temi słowy: 

„Jak zoologowie udają się do dżungli, aby podpatrywać 
Życie dzikich zwierząt na swobodzie, tak hydrologowie z ca- 
łego kulturalnego Świata mogą się zjeżdżać, miestety, do Pol- 
ski, aby obserwować życie dzikiej rzeki na swobodzie. Wisła, 
niestety, jest dziczką i żadnym prawom, z wyjatkiem praw 
natury, nie ulega, Ma, co prawda, trochę wygladzona głowę 
i ogonek, ale właściwy tułów ma zupełnie w stanie pierwot- 
nym. Dlatego też ten tułów urządza dzikie, nieobliczalne ru- 
chy, które w tym roku były przyczyną tragicznych dni nie 
tylko dla tych i tego, co było w pobliżu ¡ei brzegów. ale i dla 
całego państwa. Straty, poniesione przez obywateli a zatem 
i państwo, wskutek powodzi tegorocznej, nieprędko jeszcze 
będą całkowicie ujawnione i obliczone“. 

Z dalszych rozważań na szczególną uwagę za- 
sługuje ujęcie kwestji obowiązków Państwa w za- 
kresie regulacji rzek i wskazanie właściwych Zró- 
deł pokrycia tej niezmiernie kosztownej pracy. 

„Państwo — mówi inż. Paul.y — gwarantuje mieszkań- 
com nietykalność osobistą i majątkową, Państwo broni! nas 
przed wrogiem ościennym, przed zarazą, Państwo powinno 
bronić naszego życia i mienia przed powodzią, bo ma egze- 
kuty we“, 

A słusznie, obok wykazywania zadań i obowiąz- 
ków Państwa, stwierdza dalej autor, że do prac po- 
winny być pociągnięte samorządy — sejmiki nad- 
brzeżnych powiatów i magistraty miast nadbrzeż- 
nych, ponieważ nadbrzeżni mieszkańcy najwięcej 
czerpią korzyści z rzek. Zresztą od tego wroga — 
powodzi mieszkańcy madbrzeżni najwięcej cierpią 
i dlatego oni pierwsi muszą się bronić. Poza tem cała 
ludność winna być opodatkowana na regułację rzek, 
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aby wydatki na żeglugę, jak to jest dotychczas, były 
dwa razy większe od podatków żeglugowych. 


„Należałoby więc — zdaniem autora — wprowadzić po- 
datek regulacyjny i powinność regulacyjną, zaniechać niepo- 
trzebnych wydatków i skierować fundusze na naprawę szkód 
na wałach“. 


AKCJA RATUNKOWA OCHOTNICZYCH STRA- 
ŻY POŻARNYCH. 


Od szeregu naszych czytelników — ochotni- 
czych straży pożarnych otrzymaliśmy koresponden- 
cje, obrazujące rozmiary klęski powodzi na tere- 
nach ich działalności i wykazujące, w jakim stopniu 
placówki te wywiązały się ze swych zadań niesie- 
nia pomocy podczas klęski żywiołowej. 

Korespondencje te zamieszczamy z prawdzi- 
wem zadowoleniem, dziękując tym strażom. że pa- 
mietaly o swem piśmie, aby za jego pośrednictwem 
podzielić się wiadomościami z innemi strażami. Ko- 
respondencje, które otrzymaliśmy za późno lub któ- 
re niewątpliwie jeszcze -otrzymamy, opublikujemy 
w następnym numerze. 


Nadesłały nam korespondencje straże z nastę- 
pujących miejscowości: 


Nieszawa. Miasto Nieszawa w małym rozmiarze zostało 
dotknięte powodzią, W większym stopniu ucierpiała okolica, 
a najdotkliwiej odległy od Nieszawy o 8 klm. Ciechocinek 
i przyległe do niego kolonie. Nieszawa pomocy straży nie po- 
trzebowała., 

Co zaś do Ciechocinka, to naczelnik straży dh. Kowalski, 
dowiedziawszy się dnia 30 marca telefonicznie o przerwaniu 
wału, zabezpieczającego Ciechocinek, niezwłocznie zaalarmo- 
wał straż i 'wysłał 20 druhów na 12 łodziach, zaopatrzonych 
w pochodnie, na ratunek powodzianom. Akcją ratunkową kie- 
rował naczelnik straży dh. Kowalski. W chwili gdy piszemy 
te słowa (dnia 6-go kwietnia Przyp. Red.) — akcia ratunkowa 
dla Ciechocinka jest jeszcze okazywana przez straż Nie- 
szawska. 


Łomża. W nocy z dnia 25-go na 26-80 marca r. b. 
o godz. 1-ej, miasto zostało zaalarmowane zalewem przedmie- 
ścia Skowronki. W pare minut potem odezwały się trąbki 
alarmowe straży. a w niespełna 15 minut, wyruszyło na miej- 
sce wypadku 20 druhów pod dowództwem p. o. naczelnika 
straży d-ha E. Kuczewskiego. Naplywaiaca gwałtownie woda 
od strony Łomżycy zalewała domy i zabudowania gospodar- 
skie, mie znajdując dostatecznego odpływu we właściwym kie- 
runku. Część przybyłych strażaków przy pomocy policji 
i miejscowej ludności zajęła się niezwłocznie poszerzeniem 
i przerąbaniem we właściwych miejscach nowych kanałów 
dla odpływu nagromadzonych mas wody, pozostali zaś, po 
sprowadzeniu 2 łodzi, zajęli się ratowaniem rzeczy i inwenta- 
rza z zatopionych mieszkań, stodół i chlewów. Nagromadzona 
woda, zyskawszy dostateczne ujście, już po paru godzinach 
zaczęła powoli opadać i przestała grozić dalszym zalewem. 

Po upewnieniu się, że niebezpieczeństwo nadal nie grozi, 
o godz. 7 rano straż powróciła do remizy, wysyłając na miej- 
sce 2 sikawki dla wypompowania wody z zalanych suteryn 
i piwnic. 

Podczas akcji ratunkowej wyróżnili się swoją gorliwością 
'w pracy: dowódca 1 oddz. d-h Antoni Ciborowski i szeregowy 
tegoż oddziału d-h Teofil Bronowicz. 

Falenica. Dnia 29 marca o godz. 16-tei min. 40 zwrócił 
się do naczelnika straży d-ha G. Ozdobińskiego komendant 
posterunku policji państwowej w Falenicy st. przodownik 
J. Dobrowolski z zawiadomieniem, że część prawego brzegu 
Wisły pod Miedzeszynem i Lasem, t. j. o 6 klm. od Falenicy, 
jest zagrożona powodzią. 

Na skutek tego naczelnik polecił zaalarmowaé straż po= 
żarną ochotniczą. Zbiórka nastąpiła w 20 minut. Konie i wo- 
zy zebrane zostały przez członków czynnych. Na miejsce za- 
grożone wyjechał wóz rekwizytowy (z bosakami, łopatami, 
linkami, kiłofami etc.) i 14 członków czynnych. 

Nadto z pośród ludności cywilnej zgłosiło się 17 ochotni- 
ków. Wyjazd nastąpił o godz. ł7-ej. Przyjazd na iniejsce wy- 
padku o godz. 17-ej min. 35. 
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Na miejscu zastano już wójta gm. Zagóźdź, komendanta 
posterunku policji państwowej z Kaczego Dołu z 2-ma policjan- 
tami, urzędnika magistratu, około 60 furmanek i 100 włościan 
z łopatami. Jak się okazało woda silnym naporem podmywała 
wał miedzeszyński na przestrzeni 1% kilometra w 4 miejscach, 
przyczem woda pod wałem 'przelewała się na drugą stronę. 
Wyżej wymienieni po przybyciu na zagrożone miejsce, przy- 
stąpili niezwłocznie do energicznej akcji. Wobec zbyt niedo- 
statecznej ilości policji część członków czynnych naszej straży 
zmuszona była pilnować włościan, z których niektórzy zdra- 
dzali chęć opuszczenia zagrożonego miejsca. Zadaniem naszem 
było zasypywać podmyty wał ziemią, która zwożona była 
z pola, co w zupełności się udało i zostało uskutecznione do 
godz. 1-ej po półn., o której to godzinie powrócono do domu, 
po dokładnem zbadaniu i upewnieniu się, iż wał jest dosta- 
tecznie zabezpieczony. Akcja byłaby szybciej przeprowa- 
dzona, gdyby były worki i reflektory, pracowano bowiem 
przy świetle dwóch pochodni strażackich. 

Wszyscy członkowie naszej straży pracowali chętnie 
i często z narażeniem życia. 


Jabłonna (pow. Warszawski). W dniu rozpoczęcia powo- 
dzi straż nasza była czynna od godz. 3-ei i pół rano pod do- 
wództwem naczelnika straży d-ha A. Bieniasa. W pierwszym 
dniu powodzi część druhów wyruszyła furmankami i z łodzią 
na ratunek ludności do Rudnika i Dąbrówki, ratowaliśmy przy- 
tem i inwentarz. Reszta druhów ruszyła łodziami brzegiem 
i na ratunek ludności i inwentarza do Kępy Tarchomiñ- 
skiej. 

Następnego dnia ramo silny napór wody przerwał wał 
od strony Wisły i woda wylała na wsie Jabłonnę i Chotomów. 
Każdy z mieszkańców i znaczna część naszych druhów zmu- 
szeni byli ratować swoje mienie. Nieomal wszystkie piwnice 
z kartoflami zostały zalane wodą. 

Z powodu przerwania szosy we wsi Jabłonna szereg do- 
mów zostało zalanych. Za pomocą sikawki i hydroforu wy- 
W SNY, wodę, przyczem wydostawaliśmy także 
i kartofle. 

Akcją drugiego oddziału straży kierował pom. naczelnika 
dh. M. Szarliński. 


Tarchomin (straż przy fabr. Spiess i Strem) — odległy 
od Warszawy 9 kim. Dnia 26-go marca r. b. o godz. 9-ej wiecz. 
zaalarmowana została straż nasza, która zebrała się w skłą- 
dzie 14-tu druhów, z czego 2-ch ma koniach, Niezwłocznie roz- 
stawiliśmy posterunki mad Wisłą, odległą o przeszło klm. Już 
między godziną 10-ą a 1-4 wiecz. zaczął pękać lud i przybie- 
rać woda. Przystąpiono do ewakuacji ludności i już po godz. 
11-ej kra ruszyła. 

O godz. 2-ej w nocy woda zaczęła gwałtowniej przybie- 
rać i ludność zmuszona była wraz z dobytkiem uciekać. 
O godz. 5-ej rano napór wody wzmógł się, 

Pomiędzy godziną 10-ta a 11-a rano spostrzeżono kobie- 
tę płynącą na krze na polach między Piekiełkiem a Świdrami 
Staremi. Zwrócono się do rybaków po łódź, lecz ci jei dać nie 
chcieli, więc wzięliśmy ja przemocą. Na łodzi! tei wyruszył 
ną ratunek naczelnik straży dh. Partyka i strażak Fluksik. Po 


ŻLE DALE e E 


przebyciu 750 mtr. dotarli oni do kobiety i z nią pojechali da- 
lej do chałupy, gdzie też i kobieta ta została. Dnia 27-g0 po 
południu zaalarmowano straż telefoniczną wiadomością, że od 
strony Pelcowizny płynie przez -Wisłę na krze 2 ludzi. Nie- 
zwłocznie wyruszyli ku Wiśle łodzią naczelnik i jeden ze stra- 
żaków, ale nieszczęśliwych zupełnie niezauważono, niosło bo- 
wiem ich pono lewą stroną Wisłv, a o przebyciu łodzią Wisły 
nie mogło być mowy. 


Otoczona przez krę i wodę kapliczka na Marymoncie, 


Dnia 28-go zawezwano pomocy straży w celu ratowania 
inwentarza w maj. Kozłowskiego w Żeraniu, gdzie podczas 
akcji ratunvowej uratowano również chłopca, 

Akcją straży kierował przez cały czas naczelnik dh, Par- 
tyka, przy pomocy gospodarza straży d-ha E. Trondowskiego. 

Józetów n/Wisłą (pow. Puławski). Dnia 9-go marca 
zorganizowaliśmy z pośród członków czynnych naszej straży 
pogotowie na wypadek powodzi w ilości 22-ch osób pod prze- 
wodnictwem naczelnika straży D-ha St. Borowca. 

Dnia 25-go marca o godzinie 14-ej ruszyły lody, lecz tylko 
na przestrzeni jednego kilometra i spokojnie spłynęły w dół 
rzeki. Z góry rzeki lody nadeszły dopiero o godzinie 17-ei 
i kra ruszyła całą Wisłą, a woda wznosząc się zalała miejsco- 
we pastwisko, folwark Kępę-Kalczyńską i pola sąsiednich wio- 
sek Nieszawy, Basonii i częściowo Rybitw. Taki stan trwał 
do dnia 28-go, odkąd woda zaczęła spadać. 

Przez cały czas spływania kry Ii wznoszenia się wody, 
wyznaczami byli kolejno strażacy na posterunki. 

Wobec spokojnego spływu lodów i opadu wody, miesz- 
kańcy nadbrzeżni, którzy się przed tem pousuwali, powracali 
do swych siedzib i pracy, ciesząc się wraz z sasiednimi oko- 
licznymi mieszkańcami z tak spokojnego odpływu, który żad- 
nych szkód poważniejszych nie wyrządził. 


—————— SOS 


Na marginesie zjazdu instruktorów 


Na innem miejscu podajemy sprawozdanie 
z przebiegu zjazdu, mnie zaś przypadło w udziale za- 
notować wrażenia ogólne i podkreślić spostrzeżenia, 
które w ogólnym rozwoju obrony przeciwpożarowej 
mają znaczenie historyczne. 

Kto z pośród zrzeszonych członków Związku 
Sledzi bacznie rozwój pożarnictwa polskiego nietyl- 
ko wzrokiem skierowanym na własną placówkę, 
lecz przez pryzmat dający szeroki widnokrag, kto 
prawdziwie miłuje ideę zrzeszonego strazactwa 
polskiego, czuje się naprawdę członkiem wielkiej 
armji przeciwpożarowej w Polsce, — widzi jasno 
i wyraźnie postępy, nietyle może we wzrastającej 
z dnia na dzień iłości placówek strażackich, ile 
w przeniknięciu do Świadomości społecznej idei 
obrony przed klęską pożarowa. 


Jak strażackie ćwiczebne zjazdy są zwierciad- 
łem poziomu wyszkolenia zawodowego i probie- 
rzem sprawności bojowej, jak walne zjazdy związ- 
ków są miarą spoistości korporacyjnej, jak wreszcie 
treść prasy zawodowej jest wykładnikiem myśli 
zarniczych są dokładnym obrazem rozwoju obrony 
przeciwpożarowej. 

Prezes Głównego Związku Straży Pożar- 
nych p. Bolesław Chomicz, żegnając uczestników 
zjazdu, określi w swem doniosłem przemówieniu, 
pracę instruktorów jako instytucję budowniczych 
i konstruktorów. [Instruktor bowiem czy inspektor 
pożarniczy, to nie kontroler policyjnych przepisów 
o obowiązkach mieszkańców czy gminy, lecz troskli- 
wy oracz gleby społecznej i oddany idei siewca 
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świadomości samopomocy obywatelskiej. Nie czer- 
pie on wzorów z żadnego ustroju państw ościennych, 
jak nie posiada granicy dla swych wysiłków i ini- 
cjatywy w kroczeniu ku najpomyślniejszemu rozwo- 
jowi bezpieczeństwa pożarowego Polski. 

Ta wykładnia poglądów na przyszłość pożarnic- 
twa polskiego znalazła uzasadnienie, objawiające się 
dość wyraźnie w toku konferencji zjazdu instruktor- 
skiego. 

Gdy pod obrady weszła kwestia ujednolicenia 
akcji organizacyjnej, zdania i uwagi padające przej- 
rzyście ilustrowały kierunek, w jakim pójść należy 
wobec istniejących warunków. To też odczytane 
rezolucje Rady Naczelnej z dnia 16-go marca r. b. 
przyjęte zostały z uznaniem konieczności wprowa- 
dzenia ich w życie w czasie możliwie naikrótszym. 
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Od lewej strony ku prawej siedzą. 
inspektor M. Radwan z Lublina, red- 
S. Pągowski, nacz. B. Pachelski, pre 
zes B. Chomicz, i ppułk. inż. J, Tu- 
liszkowski (wszyscy z Warszawy), insp. 
K. Górniak z Poznania i insp J., Lisow- 
ski z Baranowicz. 


Od lewej strony ku prawej w 1-ym 
szeregu stoją: instr. T. Merzlak-Kostec- 
ki z Ostroga-Woł., instr, W. Sztajer 
z Pińczowa, F. Ławicki — nacz. XV okrę- 
gu Wielkopolskiego Związku ze Sremu, 
stinstr. J Boguszewski z Łukowa, instr. 
T. Myśliński z Płocka, st. insir. W, Mie” 
rzanowski z Warszawy, instr. J, Łuczyń- 
ski z Lublina, instr. W. Zdzieszyński 
z Grójca i instr. A. Ojdana z Włocławka, 

W 2-im i 8-cim szeregu stoją: instt, 
F. Sobczyk ze Lwowa, W. Iżycki z War- 
szawy (Dyr. Warsz. P.K.P.), instr. A, Tru- 
chliński z Przasnysza, Szulc (nacz. wydz. 
wodoc. dyr. Rad, P. K.P.), instr, J. Ku- 
piecki z Kozienic, M, Sawicki z Rado- 
mia (Dyr. P.K.P.), instr. Z. Folewiń- 
ski z Warszawy, instr, A. Kalinowski 
z Krakowa, instr. K. Łabno z Mławy, 
instr. J. Mikuła z Krakowa i instr, W Bła- 
szczyk z Garwolina. 


posiadanych wiadomości, lecz w poważnej mierze 
stworzyły podstawy do dalszej pracy nad swem 
szkoleniem zawodowem. 

Zestawienie, na podstawie wygłoszonych ko- 
munikatów, rezultatów akcji przeciwpożarowej na 
poszczególnych terenach, stwierdza ogromne posu- 
nięcie naprzód spraw obrony przeciwpożarowej, jak 
na gruncie samorządów, tak i świadomości szero- 
kich warstw społeczeństwa. 

W trudnym okresie powojennej dezorganizacji 
fimansowej Państwa i obywateli, w okresie obojęt- 
ności znacznej części społeczeństwa na sprawy pub- 
liczne w zakresie zagadnień przeciwpożarowych, 
rozwój pracy zaznaczył się wybitnie. Jeśli padały 
na zjeździe uwagi, iż praca instruktorska w niektó- 
rvch wypadkach posiada momenty rozbieżności, że 


2-gi zjazd inspektorów i instruktorów pożarniczych. 
Odbył się w Warszawie w dniach od 26-go do 29-go marca r. b. 


. Szereg spraw natury technicznej w ujęciu 
i oświetleniu poszczególnych uczestników zjazdu, 
będzie materjałem doskonałym dla obrad Głównej 
Komisji Technicznej. 


Umotywowane wnioski zjazdu instruktorów dla 
Komisji Technicznej między innemi dotyczą: a) ujed- 
nolicenia łączników; b) opracowania planów remiz; 
c) ujednolicenia na cały obszar Rzeczypospolitej 
regulaminu zjazdów ćwiczebnych i kursów strażąc- 
kich; d) zaprowadzenia ścisłej kontroli narzedzi stra- 
żackich, dostarczanych strażom przez poszczegól- 

„nych dostawców; e) znormalizowania uzbroienia si- 
kawki. 

Zajęcia praktyczne zjazdu, obejmujące studja 
nad zagadnieniami hydrotechnicznemi, jakie nasuwa 
konstrukcja sikawki, łączników, trójników i węży, 
a dalej nad wytrzymałością materjałów, obróbką na- 
rzędzi strażackich, wreszcie ćwiczenia z narzędzia- 
mi w celu ujednolicenia i unormowania tychże, daty 
uczestnikom zjazdu możność nietylko pogłębienia 


rozwój straży pożarnych, pomimo zakreślonego na 
poprzednim zjeździe planu, nie postępuje jednolicie 
na poszczególnych terenach, że nieujednolicona dzia- 
łalność sejmików w zakresie walki z klęską pożaro- 
wą utrudnia systematyczną pracę, było to tylko pod- 
kreśleniem twierdzenia, że praca organizacyjna po- 
siępuje naprzód pomimo trudności, jakie powoduje 
niedostateczne jeszcze spopularyzowanie zagadnień 
w zakresie bezpieczeństwa pożarowego Polski i roz- 
woju placówek strażackich. 

Jakby echem dyskusji z posiedzenia Rady Na- 
czelnej Głównego Związku odezwały się liczne gło- 
sv uczestników zjazdu, ubolewające nad niskim po- 
ziomem wyszkolenia zawodowego wśród naczelni- 
ków i oficerów straży pożarnych. 

Tematem obszernej dyskusji była sprawa pro- 
jcktu przepisów pożarowych, jaki w. czasie najbliż- 
szym ma być złożony przez Prezydjum Związku or- 
ganom rządzącym. Po gorącej a rzeczowei dysku- 
sji, zjazd postanowił zwrócić się do Rady Naczelnej 


A PRZEGLAD POZAI 
z wnioskiem, aby projekt ustawy, zgodnije zresztą 
z poglądem Prezydjum Związku, miał charakter 


ustawy ramowej, uzupełnianej w dostosowaniu do 
lokalnych warunków przez mające powstać w cza- 
sie najbliższym Rady Wojewódzkie. 

Cztery pełne dni zjazdu obejmowały niewyczer- 
pane tematy całej litanji bolączek, odczuwanych 
pizez organizacje pożarnicze. W zestawieniu ze 
ziazdem, odbytym w grudniu 1922 roku, stwierdzić 
należy wzrastającą potrzebę zwoływania możliwie 
najczęściej konferencyj tego rodzaju, które poza 
swoim charakterem odprawy służbowej, posiadają 
wiele walorów organu opinjodawczego. 
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Inspektor czy instruktor w swej pracy kon- 
strukcyjnej, napotykający stale przeszkody. znie- 
chęcony i opuszczający niemal rece, na zjeździe 
wspólnym, przedyskutowawszy tematy, jakie nasu- 
wa praca w ujęciu całokształtu zagadnień, nabiera 
nowej wiary w ziszczalność wytkniętego celu, hartu 
do nowych zmagań z przeciwnościami, a czując się 
pionierem przyszłości gospodarczej Państwa, tem 
łatwiej znosi przykrości i mozoły swej pracy zawo- 
dowej, która nie zna chwil wolnych, dni świątecz- 
nych, ani własnej siedziby. 

B. Pachelski. 


Gaśnice ręczne.) 
(©, fal, 


VIII. 


Zanim przystąpię do oceny poszczególnych 
grup i typów gaśnic, muszę poddać pewnej analizie 
różne kierunki prądów, wyrzucanych z tych apara- 
tów, w zależności od stopnia nachylenia osi pyszczka 
do osi aparatu, od położenia rurki, prowadzącej do 
pyszczka i t. p. szczegółów konstrukcyjnych. 

W jednych typach oś pyszczka jest równoległa 
do osi aparatu, w drugich obie osie stanowia prosty 
kąt, w innych zaś pyszczek jest nachylony pod więk- 
szym lub mniejszym kątem do osi gaśnicy. Niektó- 
te gaśnice mają pyszczek osadzony bezpośrednio 
na ściance lub górnem dnie zbiornika, inne znów po- 
łączone są z rurką idącą do dna i t. d. Możemy te 
a konstrukcje podzielić na 3 zasadnicze ro- 

zaje: 

1-szy rodzaj ma pyszczek w jednej linii z osią 
gaśnicy („Minimax“) lub równoległy do niei (,„Del- 
fin I“) i pyszczek połączony z rurką, której wlot znaj- 
duje się przy dnie aparatu. 

2-gi rodzaj stanowią gaśnice o pyszczku, osa- 
dzonym pod kątem prostym od osi aparatu (,,Eure- 
ka“, „Delfin II“, „Perkeo'). 

3-go rodzaju aparaty mają pyszczek nachylony 
do osi gaśnicy pod kątem najczęściej 30” („Record*, 
„Primus“ zwykły i t. p.). 

Przyjrzyjmy się dokładnie trzem rvsunkom 
(rys. 11), które wyobrażają te 3 zasadnicze rodzaje; 
górny rys (A) przedstawia gaśnicę „Minimax“, śred- 
ni (B) gaśnicę „Record“, a dolny (C) „Delfin H“ lub 
„Perkeo”. Każdy rysunek przytem przedstawia trzy 
kierunki prądu, wyrzucanego przez pyszczek danej 
gaśnicy; a więc górny kierunek (1), poziomy (2) 
i dolny (3). Zarazem na każdym rysunku sa przed- 
stawione odpowiednie położenia aparatu w zależnoś- 
ci od powyższych kierunków prądu, czyli położenie 
pierwsze (I) przy górnym prądzie (linie drobno prze- 
rywane), położenie drugie — przy poziomym 
prądzie (linje ciągłe), i położeniee trzeci (III) przy 
dolnym prądzie (długie kreski). 

Taktyka pożarna poucza, że prądownik winien 
stanąć narówni, albo nieco wyżej od ogniska pożaru 
i kierować prąd, o ile ogień jest początkowy, wprost 
ta palący się przedmiot. Zatem gaśnica naiczęściej 


*) Zagadnienie, na które Sz. Autor pracy „Gaśnice recz- 
ne“ zwraca uwagę w tym rozdziale jest niezmiernie doniosłe. 
Dotychczas bowiem podczas prób różnego rodzaju gaśnic nie 


OCENA KRYTYCZNA GAŚNIC, 


pracuje prądem poziomym (2). Jeżeli jednak gaszą- 
cy zajmie stanowisko wyżej od palącego się przed- 
miotu, to wypada mu skierować prad ku dołowi (3). 


Rys. 11. 


zwracano uwagi w jakim położeniu gaśnice moga działać bez 
ograniczeń, a w jakim działanie ich jest ograniczone: Przyp. 
Red. 
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Bardzo często się zdarza, że ratownik wpada 
z gaśnicą do ubikacji, w której pali się powała, sufit, 
górna część szafy, firanka i t. p.; w tych wypadkach 
musi on użyć prądu górnego (1). Rozpatrzmy więc 
w każdym typie te trzy wypadki. 

Typ gaśnicy „Minimax“ (i Delfin I“). jak wi- 
dać, może najdłużej pracować prądem poziomym 
(2) i prądem górnym (1), skierowanym pod kątem 
60”, a nawet wyżej, jak to wskazuje strzałka z litera 
d (dobrze). Natomiast praca tego aparatu prądem 
dolnym jest bardzo ograniczona; skierowywanie bo- 
wiem prądu na dół zmusza do nachylenia gaśnicy 
pyszczkiem w dół i to najwyżej na 30%; przytem pra- 
cować można tu krótko, zaledwie połowę zawartoś- 
ci gaśnicy, gdyż poziom (p) wody, obniżając się 
stopniowo, wyłania sitko (s) rurki, doprowadzającej 
wodę do puszczka. Więcej nachylić gaśnicy również 
nie można, jak to wskazuje strzałka z litera z (źle). 
Jednem słowem gaśnice typu „Minimax“ 
mogą dobrze pracować prądem pozio- 
mymigórnymażdozenitu natomiast 
działanie ich prądem dolnym jest 
ZWEŁEZAIE ORAR 

Typ gaśnicy „R e cor d“, co do swei pracy, jest 
w djametralnem przeciwieństwie do aparatu „Mini- 
max“. Ta gaśnica pracuje najlepiej prądem dolnym, 
co dobitnie wykazuje rysunek (B), przyczem prąd 
ten można skierować nawet wprost pod nogi, jak 
wykazuje strzałka z literą d (dobrze). Natomiast 
o górnym prądzie mowy tu być nie może: najwyżej 
można skierować pyszczek pod kątem 30° i to tylko 
na moment, albowiem poziom płynu pianowego (p), 
obniżając się natychmiast odkrywa wlot pyszczka 
i zamiast piany przedostaje się przezeń dwutlenek 
węgla. Nawet praca prądem poziomym (2) też z po- 
wyższego względu jest znacznie ograniczona i nie 
może być długo kontynuowana, najwyżej tylko po- 
łową zawartości aparatu. 

Z powyższego wynika, że osadzenie 
pyszczka w gaśniicach Recordi pod 
kątem (30) do osi aparatu iest kon- 
Spriuikcia Glaybiomg, edy? Zimiusze do 
pracy tym aparatem przeważnie pra- 
dem dolnym, najrzadziej używany m; 
ogranicza natomiast pracę prądem 
poziomym i uniemożliwia gaszenie 
Torny e ipo a NOW: 

Ostatni rysunek (C) przedstawia pracę gaśnicą 
pianową typu „Perkeo*i „Delfin H“. Przewa- 
ga konstrukcji w oczy tu rzuca się. Pracę prądem 
poziomym (2), używanym najczęściej, pozwala apa- 
rat prowadzić prawie całą swą zawartością. 

Celowe osadzenie pyszczka pod kątem prostym 
do osi gaśnicy umożliwia kierowanie prądem ku gó- 
rze (1) do 60%, a nawet wyżej, przyczem tak można 
pracować do wyrzucenia *» zawartości aparatu. 
I dolny prąd da się skierować pod kątem 60° i więcej 
i gasić nim można aż do opróżnienia aparatu. 

Porównując te trzy rysunki, widzimy, że granice 
i kąt działania gaśnicami pianowemi „Delfin II“ 
i „„Perkeo* są tu największe, przeszło 120, gdy 
tymczasem kąty działania gaśnic typu „Minimax“ 
(..Delfin I“), a tembardziej typu „Record“ sa ograni- 
czone nieledwie do 90°. 


(C. d, n.) Inż. J. Tuliszkowski. 
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Konie dla straży pożarnych. 


w powiatach: Pińczowskim, Miechowskim i Jedrze- 
iowskim. 


Jedną z największych bolączek straży pożar- 
nych ochotniczych jest brak sił pociągowych do 
przewożenia narzędzi na miejsce pożaru, jak rów- 
nież do dowożenia wody. Z tego też powodu w wie- 
lu wypadkach straże, albo nie mają wprost możnoś- 
ci wyruszyć do pożaru, albo, jeżeli nawet uda iim 
sie po stoczeniu nieraz formalnej walki z właścicie- 
lami koni te ostatnie zdobyć i wyjechać, przyjeż- 
dżają najczęściej z tak znacznem opóźnieniem, że 
nie mogą już opanować rozszalałego żywiołu; czę- 
stokroć zastają straże w chwili przybycia już tylko 
pogorzelisko. 

Biorąc powyższe pod uwagę Wydziały powia- 
towe Sejmików: 1) kińczowskiego, 2) Miechow- 
skiego i 3) Jędrzejowskiego na wniosek instruktora 
pożarniczego D-ha W. Sztajera powzięły uchwały 
następujące: 

1) Wydział Powiatowy Sejmiku Pińczowskie- 
go na posiedzeniu swem w dniu 31-ym stycznia r. b. 
uchwalił: „Celem zapewnienia dla straży pożarnych 
koni w razie wyjazdu do pożaru i dowożenia wody, 
Wydział Powiatowy postanawia wezwać Urzędy 
Gminne do ogłoszenia ludności, iż wszscy właści- 
cele, których konie będą użyte przy gaszeniu poża- 
rów zostaną zwolnieni na pół roku od dostarczenia 
podwód, przypadających na ich konie“. 

2) Wydział Powiatowy Sejmiku Miechowskie- 
zo po powzięciu odpowiedniej uchwały wystosował 
do Wójtów Gmin pismo L. 23/11 dn. 22.1 24 r. treści 
następującej: „Jak wynika z art. 35 ustawy o samo- 
rządzie gminnym w b. Królestwie Kongresowem do 
atrybucji wójta gminy należy przedsiębrać wszełkie 
środki w cełu obrony na wypadek pożarów. a więc 
i dostarczanie strażom pożarnym koni. W wielu ~- 
wypadkach straże z powodu braku sił pociągowych 
nie mogą wziąć udziału w gaszeniu pożarów, o ile 
zaś po długim poszukiwaniu konie rzeczone zdobędą 
i wyjadą, przybywają ze znacznem opóźnieniem, 
co uniemożliwia szybkie a skuteczne opanowanie 
już rozszalałego żywiołu. 

Ze względu więc na dobro mienia publicznego, 
które w znacznej części po ułatwieniu strażom szyb- 
kiego dojazdu mogłoby być uratowane, Wydział 
Powiatowy poleca wójtom gmin wnieść pod obrady 
miejscowej rady gminnej projekt wyznaczenia w tej 
wsi, w której znajduje się straż pożarna kilka par 
koni, które na wypadek pożaru winny być obowiąz- 
kowo dostarczone straży pożarnej wzamian za co 
gmina wynagradzać będzie właścicieli dostarczo- 
nych koni, choćby w formie zaliczenia mu każdo- 
razowo odbycia 2-ch — 3-ch podwód. W ten spo- 
sób straże pożarne miałyby zapewnione konie, 
przez co zyskałyby możność szybkiego i skutecz- 
nego działania przy tłumieniu pożarów. 

O wyniku uchwały rady gminnej w powyższej 
sprawie należy złożyć Wydziałowi Powiatowemu 
sprawozdanie w terminie 14-to dniowym“. 

Wynik przytoczonego zarządzenia Sejmiku 
Miechowskiego, jak można wnioskować z nadesła- 
nych do Wydziału sprawozdań wójtów, jest b. do- 
bry; wszystkie straże mają konie zapewnione. 


Nr 7 
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3) Wydział Powiatowy Sejmiku Jędrzejow- 
skiego na posiedzeniu w dniu 22-go stycznia r. b. 
uchwalił: „Wobec tego, że straże pożarne są po- 
zbawione sił pociągowych, Wydział Powiatowy 
poleca urzędom gminnym, aby te w tych miejsco- 
wościach, gdzie istnieją straże pożarne w porozu- 
mieniu ze strażą wyznaczyły odpowiednia ilość koni 
do rozporządzenia w razie pożaru i zaliczyły wła- 
ścicielom tych koni, które będą użyte do wyjazdu 
na miejsce pożaru 3 podwody za jeden wyjazd”. 

Jest nadzieja, że właściciele koni w rzeczonych 
powiatach, aby uniknąć odbycia nieraz kilkudziesię- 
ciu kilometrowej podwody, chętnie będą konie swe 
dostarczać strażom, a praca straży zostanie w ten 
sposób znacznie ułatwiona. Wasz. 


z dA = ; | LA ES 

WOŁKOWYSK. W mieście naszem istnieje od roku 1899 
straż pożarna ochotnicza, która przez czas swej 25-letniej dzia- 
łalności przechodziła najrozmaitsze okresy. W pewnym okre- 
sie finanse straży przedstawiały się pomyślnie i zarząd mógł 
wznieść własny, piętrowy. murowany budynek, jak na Wol- 
kowysk nawet okazały, który obecnie stanowi jakoby włas- 
ność magistratu, a straż prawnie jest lokatorem magistratu. 

Jak zawsze po burzy nastaje pogoda, a po dniach wesela 
czas smutku, tak samo i na straż w Wołkowysku przyszedł 
okres zupełnego prawie zaniku działalności. Okres ten przy- 
padł oczywiście na czas wojny Światowej oraz walk polsko- 
bolszewickich. Wojna oziębiła współdziałanie ludności z gar- 
stką strażaków-ochotników, którzy faktycznie bez zarządu, 
bez jakiejkolwiek pomocy ze strony miejscowego społeczeń- 
stwa i władz — trwali na zajętym posterunku i z zaparciem 
się siebie bronili miasto od klęski pożaru. Ludność Wołkowys- 
ka zmaterjalizowana. żyjąca tylko dla siebie, szukająca wszę- 
dzie tylko własnego interesu, mie podtrzymywała egzystencii 
straży, to też działalność tei ostatniej zamarła prawie zupełnie. 
Ćwiczeń nie przerabiano żadnych, taboru nie konserwowamo, 
do pożarów, które mimo wszystko wybuchały, wyruszało za- 
ledwie po kilku, czy kilkunastu strażaków. Zarząd wprawdzie 
istniał, a nawet zmieniał się b. często, jednak mic mie zdziałał 
dla poprawy stosunków. 

Z biegiem czasu wytworzył się stan, który dłużej tole- 
rowany być nie mógł. To też w roku 1922-im grono ludzi, któ- 
rym bezpieczeństwo miasta na wypadek pożaru nie bvło obo- 
jetne, podjęło myśl pobudzenia działalności straży. Zwołano 
walne zgromadzenie, wybrano zarząd. powzięto szereg uchwał 
których urzeczywistnienie, chociaż stopniowe, mogłoby spra- 
wę straży ruszyć z martwego punktu. Lecz niestety skończyło 
się tylko na projektach. które Światła dzienego nie uirzaly. 

Czy winą tego był nieodpowiedni dobór ludzi do zarzą- 
du, czy też brak zainteresowania się strażą przez społeczeń- 
stwo i władze, dość, że dotychczasowa sytuacja nie zmieniła 
się zasadniczo i tnwała do jesieni 1923 r.. kiedy to z inicjatywy 
sztabu straży, czynnego i pełniącego funkcje nietyłko sztabu, 
lecz i zarządu, zwołano doroczne walne zgromadzenie, na 
którem zarząd straży, skonstatowawszy, iż dotychczas dla za- 
sadniczej poprawy stosunków w straży nic nie zdziałał — 
gremjalnie podał sie do dymisji. Zgromadzenie walne widząc, 
że ludzie, wychodzący z łona miejscowego społeczeństwa, cho- 
ciaż każdorazowo do zarządu straży byli 'wybierani — życiem 
tej straży nie interesują się prawie zupełnie. postanowiło do 
mowego zarządu powołać głównie jednostki przybyłe do Woł- 
kowyska i z życiem miejscowem obeznane, od dłuższego bo- 
wiem już czasu żyjące na glebie tutejszej. Skład nowo wy- 
branego zarządu był następujący: p. dr. F. Bebczuk, I. Be- 
reszkowski, F. Bergier, E. Gasik, T. Jarnuszkiewicz, S. Kapłan, 
W. Siewaszewicz i B. Wiktorowski. Sztab straży składał się 
z naczelnika p. M. Chantowa i pom. naczelnika p. A. Eismonta. 
Stanowisko gospodarza było marazie nieobsadzone i funkcje 
gospodarza powierzono członkowi zarządu p. B. Wiktorow- 


skiemu, którego mandat został potwierdzony przez nadzwy- 
czajne walne zgromadzenie. 

Na pierwszem posiedzeniu zarząd ukonstytuował sie jak 
następuje: prezes — p. T. Jarmuszkiewicz, Wice-prezes — p. 
F. Bergier, skarbnik — p. S. Kapłan. Prócz wymienionych dla 
ciągłości prac kooptowano do zarządu b. prezesa straży p. Cz. 
Pawęckiego oraz p. M. Blanka (wybranego przez ze*omadze- 
nie walne, jako zastępcę członka zarządu), któremu powierzo- 
no funkcję sekretarza. 

Nowy zarząd straży rozpoczął swą pracę od zgromadze- 
nia funduszów na zakup 2-ch koni, które z powodu rozległości 
miasta, ciągnącego się wzdłuż małej rzeki Wołkowyi były ko- 
mieczne do sprawmego fumkcionowania drużyny pożarnej. 
Przez szereg kwest, zbiórek, ofiar, zabaw i tł. p. fundusze uda- 
ło się zebrać, to też dziś straż Wołkowyska, posiadając 2 ko- 
mie, w razie alarmu niezwłocznie wyrusza do pożaru. 

Po pomyślnem załatwieniu sprawy koni, zarząd straży 
postanowił urządzić uroczysty obchód 25-ciolecia istnienia 
straży, co przypada 'w roku bieżącym. Ukonstytuowano ko- 
mitet obchodu. opracowano plan uroczystości i gorączkowo 
zabrano się do pracy. Jubileusz 25-cio lecia odbędzie się 25 
maja r. b. Jakie będą rezultaty prac kamitetu najbliższa przy- 
szłość pokaże, sądząc jednak z dotychczasowych poczynań 
zarządu mależy mieć madzieje, że obchód zostanie zorganizo- 
wamy jaknajuroczyściej. 

Na zakończenie należy kilka słów powiedzieć o człon- 
kach czynnych straży oraz o sztabie. Członkowie czynni są 
bardzo oddani idei niesienia pomocy bliźnim w mieszczęściu 
i każdorazowo spieszą niezwłocznie na zbiórki, alarmy, próby, 
czy pożary, Przy pożarach z narażeniem nieraz własnego ży- 
cia bronią zagrożonych budynków i b. dzielnie walczą z roz- 
szalałym żywiołem, to też ma tym miejscu należy złożyć im 
podziękę za bezinteresowne służenie idei strażackiej. 

Naczelnikiem straży jest kupiec miejscowy p. M. Chan- 
tow, który faktycznie jest duszą wszystkiego. Po kilka razy 
dziennie zachodzi do remizy straży, ażeby sprawdzić, czy 
wszystko jest w porządku, czy oczyszczone są narzędzia i ko- 
nie, uporządkowana remiza, stara się o zarobek dla komi, aże- 
by zmniejszyć wydatki straży na ich utrzymanie i t. d. Prócz 
tego naczelnik straży wyręcza zarząd przez organizowanie 
zabaw, kwest ulicznych, przez swych podkomendnych inka- 
sując składki członkowskie, z własnych mieniędzy, które za- 
rząd zwraca dopiero po kilku tygodniach. kupując różne na- 
rzędzia i instrumenty, to też widać, że naczelnik straży jest 
to strażak z krwi i kości, dla którego życie straży stwarza 
atmosferę, w której on swobodnie oddycha. 

Pomocnikiem naczelnika straży jest p. A. Eismont, który, 
wstąpiwszy do szeregów przed 25-ciu laty, stopniowo prze- 
chodził wszystkie stopnie i dziś piastuje mandat pom. naczel- 
nika. Pan Ejsmont, bardzo często bezinteresownie służy stra- 
Zy Swą pracą, czy to przy reperacji części drewnianych jakie- 
go narzędzia, czy też przy remontowaniu specjalnych drew- 
mianych zbiorników ma 'wodę, ustawianych dla potrzeb straży 
w kilkku punktach miasta. 

O gospodarzu straży nie można jeszcze nic powiedzieć. 
ponieważ p. Wiktorowski funkcję gospodarza pełni dopiero od 
paru miesięcy, widać jednak, że chętnie garnie się do pracy. 

Kończąc niniejszą korespondencię z naszego kresowego 
grodu, winieniem stwierdzić, że w Wołkowysku mie braknie 
ludzi, oddanych idei strażackiej duszą i siłami, brak tylko 
czynnika, który wysiłki poszczególnych jednostek kierowałby 
do wspólnego łożyska dla dobra straży Wołkowyskiej i miej- 
scowego społeczeństwa. To też życzyć mależy, ażeby okres 
przygotowań do obchodu  25-ciolecia straży i sam obchód 
dał możność bliższego poznania straży przez miejscowe spo- 
łeczeństwo, które dotychczas niedocenia działalności tej pla- 
cówki. 

Waclaw Pogorzelski. 


IZBICA NAD WIEPRZEM. Ochotnicza straż pożarna 
w lzbicy od czasu swego istnienia przeszła mniejwięcej takie 
okresy: sympatycznego rozwoju, całkowitego rozkwitu, zu- 
pelnego upadku i powolnego odradzania się. O każdym z tych 
okresów możnaby 'wiele powiedzieć, ponieważ aktualnemi sa 
dwa ostatnie, o nich więc ogólnikowo kilka słów skreślę. 

Wojna przyczyniła się do zupełnej ruiny i zniszczenia, 
tak, że gdy później, po przemarszu woisk, poparto myśl powo - 
łania do życia organizacji, niewiadomo było do czego się jąć, 
na każdym bowiem kroku widać było kolosalne braki. 
Wszystko przemawiało za tem, że do częściowego chociażby 
dźwignięcia mie dojdzie, a na tych, którzy podejmowali tę 
pracę patrzano z politowaniem i współczuciem, tembardziej, 
że strona moralna członków czynych, ba!, nawet członków 
zarządu obniżyła się. Szczytne i wzniosłe idee altruizmu stra- 
żackiego przekształciły się w ordynarne Kkarczemne nałogi. 
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W środę dnia 9-go kwietnia r. b. zginęli tragiczną śmiercią podczas pożaru w Łodzi Druhowie 
F 
$: p: 


Wawrzyniec Kamiński 


naczelnik V-go oddziału straży Łódzkiej. 


Ludwik Bogus 


topornik V-go oddziału straży Łódzkiej i 


Klemens Wasserling 
topornik V-go oddziału straży Łódzkiej. 


Strażactwo polskie składa hołd poświęceniu i dzielności Swym Druhom po toporze! 


Opinja była wyrobiona, i nie bez słuszności, w jednym tylko 
kierunku — jaknajgorszym Do „harmonijnej“ całości należał 
też jeszcze opłakany stan materialny. 


Do gruntownej sanacji przystąpił obecny zarząd, który 
obiął kierownictwo w swe ręce w roku 1921-ym. Zadanie to 
było niełatwe, bo jak wspomniałem uzdrowienie było ko- 
nieczne dwojakie: materialne i moralne. Dziś należy to już 
do przeszłości. Straż jest wyposażona nienajgorzej; posiada 
2 sikawki (w tem 1 nową). 3 beczki (nowe), kilkadziesiąt to- 
porów, kasków, bluz, kilka bosaków, drabin i t. d. Przeprowa- 
dzono mastępnie dość pokaźne inwestycje: zawalisko, nazy- 
wane ,„Szopą strażacką“ przyprowadzono do zadowalajacego 
stanu remizy, urządziwszy w niej salę teatralną, scenę z efek- 
townemi dekoracjami i miejsce na marzędzia ratownicze. 
Prace te cyfrowo przedstawiają się bardzo poważnie. 


Zapyta kto, a skąd wzięto fundusze na to? Wszystko 
z dochodów niestałych: zabaw, kwest ulicznych, przedsta- 
wień, zapomóg, dobrowolnego opodatkowania się i t. p. Jest 
to więc majwymowniejszem Świadectwem naprawy materjal- 
nej. O naprawie zas strony moralnej świadczy obecny zespół 
strażacki oraz duch na zebraniach i zbiórkach. Zebranie 
ogólne z dnia 24 lutego b. r. pozostawiło nadal sprawowanie 
zarządu w tych samych wytrawnych rękach. 


Zarząd stanowią pp.: Dr. M. Sulewski — prezes, 
St. Wiłezkiewcz — komendant, Zdz. Czarnocki — pom. kom., 
J. Piłat — gospodarz, M. Nizioł — skarbnik i A, Wilkoński — 
sekretarz. 


Społeczeństwo miejscowe, 
owocną działalność zarządu, jest w zupełności spokojne 
o dalsze losy tak poważnej instytucji na terenie tutejszym 
i wierzy, że pracy tej zarząd nie przerwie. 


patrząc ma dotychczasową 


Emka. 


PRZASNYSZ. W dniach 5, 10 i 14 lutego b. r. staraniem 
Zarządu Okręgowego Towarzystwa Rolniczego odbyły się na 
terenie powiatu Przasnyskiego jednodniowe kursy rolnicze 
w: Przasnyszu, Dzierzgowie i Krzynowłodze Wielkiej. Pro- 
gram obejmował następujące przedmioty: 1) Samorząd, 2) Re- 
forma rolna, 3) Uprawa łąk, 4) Hodowla, żywienie i rasy zwie- 
rząt domowych, 5) Sadownictwo, ogrodnictwo, 6) Sposoby 
walki z klęską ogniową. Kursy zgromadziły około 300 słu- 
chaczów, przeważnie rolników powiatu Przasnyskiego. Szcze- 
gólnie odczyt instruktora pożarnictwa cieszył się zaintereso- 
waniem. Odczyt ten obejmował następujące działy: a) prze- 
pisy przeciwpożarowe, b) klęska pożarów zbiorowych, c) 
ubezpieczenia od ognia, d) piorunochrony, e) budownictwo 
ogniotrwałe, f) pogotowie ogniowe na wsiach i g) straże po- 
Zzarne ochotnicze. Odczyt był urozmaicony przez demonstro- 
wanie odpowiednich tablic, Między innemi instruktor zapoznał 
słuchaczów ze sposobem krycia dachów słomą masycaną gli- 
ną. zachęcając zehranych do stosowania rzeczonego sposobu 
przy kryciu dachów, 


Tr. 


CZEŚĆ ICH PAMIĘCI! 


Z Rychnowa pod Kaliszem. Straż pożarna ochotnicza ist- 
mieje u nas lat 18-cie. Początki jej założenia były skromne, 
składała się ona bowiem z 12 członków czynnych samych tyl- 
ko starszych gospodarzy. Fundusz ma zakupienie sikawki, be- 
czek i remizy osiągnięto z zysków czystych kasy pożyczko- 
wej gminnej. 

W pare lat później dzięki uczciwej pracy i jedności zdo- 
łano zebrać pewne oszczędności z rozmaitych zabaw, ofiar- 
ności obywateli miejscowych, bądź też od Dyrekcji Ubezpie- 
czeń za wyjazdy do pożarów, za co było można powiększyć 
tabor i kupić drugą sikawkę, wóz rekwizytowy, 2 beczki je- 
dnokonne i przebudować remizę ma obszerniejszą. Do wybu- 
chu wojny Światowej prowadziliśmy się dobrze, a od 1915 
roku nastały czasy zupełnie smutne, zdawało się że już nie 
będzie lepiej i straż musi swe życie skończyć, aliści jak to mó- 
wi przysłowie, że po złem następuje dobre i tak się też stało. 
W roku zeszłym wybrano nowy Zarząd Straży, jako też dziel- 
nego człowieka na stanowisko naczelnika straży p. F. Fabia- 
nowskiego, który nie szczędzi czasu, poświęcenia i zabiegów, 
jakoteż dopomaga materjalnie do urządzania zabaw, loteryj 
fantowych na korzyść straży pożarnej. Również mamy zamiar 
w roku latosiem przy poparciu członków przybudować przy 
remizie na swem placu domek posiedzeń dla straży. 

Zawdzięczając staraniom zarządu sprawiono w roku ze- 
szłym wszystkie węże nowe do 2-ch sikawek. Cześć mu! 

Dzięki Bogu możemy się więc pochwalić z tego co po- 
siadamy. Mamy członków czynnych z górą 40-tu należycie 
umundurowanych; mamy bardzo wspaniały sztandar z wize- 
runkiem Św. Florjana, na stronie odwrotnej Matkę Boską Ja- 
snogórską. Z narzędzi posiadamy 1 sikawikę 4-0 kołową w bar- 
dzo dobrym stanie, 6 metrów węża ssawnego i 60 metr. tłocz- 
nego, 2-gą sikawkę dwukołową czyli przenośną również z ta- 
ką ilością węży nowych, 1 wóz rekwizytowy, 1 beczkę 4-ko- 
łową parokonna i 2 beczki 2-kołowe jednokonne, drabinę, 6 
bosaków, tłumnic, 1 kotwicę z liną do rozrywania, 6 wiader, 
16 toporów, 30 kasków, trąbki 2, 1 sygnałówkę i inme. 

Strażak W. N. 


2-gi zjazd inspektorów i instruktorów pożarniczych, któ- 
ry odbył sie ww dniach od 26-go do 29-go marca r. b. zgroma- 
dził 25 uczestników. 

Otworzył zjazd prezes Związku p. Bolesław Chomicz i po- 
ruszył sprawę prac Związku na przyszłość, podkreślając rolę 
instruktorów i inspektorów w tei pracy. Następnie powitał 
zjazd, życząc mu owocnych obrad komendant straży Warszaw- 
skiej, p. J. Dutkiewicz, przepraszając, że z powodu zajęcia 
akcją przy powodzi mie będzie mógł brać udziału w zjeździę, 


Nr. 7 


Z kolei zabrał głos p. nacz. K. Wysznacki i po powitaniu 
zjazdu w imieniu Pols. Dyr. Ub. Wzaj. wygłosił referat na 
temat: Ubezpieczenie od ognia jako czynnik doskonalenia obro- 
ny przeciwpożarowej". 

Po przerwie obiadowej dalszy ciąg obrad rozpoczął refe- 
rat d-ha nacz. B. Pachelskiego o „Ogólnym stanie obrony 
przeciwpożarowej rw: Polsce“. Referent zaznajomił również 
zebranych z projektowanemi przez Zw. Floriański pracami. 
Po referacie tym 'wywiązała się dyskusja, podczas której, mię- 
dzy innemi, omawiano sprawy pogotowi strażackich stałych 
i prowizorycznych, szkolenia zespołów strażackich i t. p. Re- 
ferat na temat: „Lustracja straży poż. ochom“. wygłosił z ko- 
lei dh. st. instr. W. Mierzanowski, przyczem zagadnienie to ujął 
ze strony formalnej i ideowej. I nad treścią tego referatu wy- 
wiązała się ożywiona dyskusja, przyczem omawiano stosunek 
imstruktorów do straży i do sejmików. Na tem zakończono 1-y 
dzień ziazdu. 

Drugi dzień zjazdu zapoczątkował referat ppułk. inż. J. 
Tuliszkowskiego p. t. „Konserwacja i remont narzędzi“. Refe- 
rent porównał porządki panujące w naszych strażąch z porzad- 
kami zagranicą, podniósł rolę gospodarza straży i udzielił 
wskazówek dotyczących ikonserwacji narzędzi. W dyskusji 
szczególną uwagę zwrocono na kwestię wznoszenia wzoro- 
wych remiz. Zakończył zajęcia przedpołudniowe referat d-ha 
nacz. B. Pachelskego „Organizacja drużyn strażackich" z oży- 
wioną na ten temat dyskusją. 

Po przerwie obiadowej wygłosił referat: „Powiatowe 
zjazdy ćwiczebne“ d-h red. S. Pągowski, który wskazał na ko- 
nieczność doboru członków sądów konkursowych oraz doma- 
gal się organizowania zjazdów lokalnych kilku okolicznych 
straży, gdzie przez zbiorowe przeprowadzenie ówiczeń do- 
skonalona byłaby umiejętność wspólnego działania w wypad- 
kach większych pożarów. Podczas dyskusji rozpatrywano 
sprawę programów i finansowanie zjazdów oraz kwestię ćwi- 
czeń. Resztę wieczora wypełniły dyskusje nad komunikatami 
d-ha insp. K. Górniaka „Obrona przeciwpożarowa na terenie 
Zw. Wielkopolskiego“ i d-ha instr. Sobczyka „O pożarnictwie 
w Małopolsce“ wraz z referatem d-ha instr. Z. Holewiñskiego 
o „Lotnych kursach pożarnictwa. 

W trzecim dniu zjazdu rano wysłuchali uczestnicy w wy- 
twórni „Składnicy Straży Pożarnych“ referatu p. H. Płócien- 
nika p.t . „System i warunki produkcji narzędzi pożarnych“ 
urozmaiconym pokazem. Następnie udano się do Kościuszkow- 
skiego Obozu Saperów na Powązkach, gdzie w woiskowei 
straży pożarnej dokonano prób sikawki „Tryumf“ i zwiedzono 
niezmiernie interesujące wojskowe laboratorium mechaniczne, 
gdzie kpt. Paprocki — komendant straży i kpt. Maikowski — 
kierownik laboratorium nie szczędzili trudów i z prawdziwem 
zapałem dokonywali szeregu prób z betonem i żelazem. 

Popołudniu omawiano wyniki prób przedpołudniowych 
i szereg wniosków do Głównej Komisji Technicznej. 

Czwarty dzień ziazdu wypełniły przed południem éwi- 
czenia w V-ym oddz. straży warszawskiej, poczem o godz. 3-ei 
po południu Zarząd Związku podejmował w swem lokalu 
uczestników ziazdu skromnym obiadem. Serdeczny nastrój 
i podniosłe przemówienie pogłębiły współżycie naszych zawo- 
dowych pracowników na umiłowanej niwie pożarnictwa. 

Badania linek i pasów strażackich. W dniu 12-ym marca 
r. b. przeprowadzony został szereg badań wytrzymałości linek 
i pasów strażackich w warszawskiej centrali badań lotniczych 
na lotnisku w Mokotowie. Badania te przeprowadzono ma 
dwóch specjalnych maszynach: na 5-tonowej (do 5000 kg) 
firmy „Albin von Tarnogrodzky w Essen“ i na %-tonowej (do 
500kg) firmy „Louis Schofier w Lipsku“. Komisję ekspertów 
stanowili: inż. K. Wolski — kierownik laboratorium. prób ma- 
terjałów lotniczych Centrali Badań Lotniczych. inż. Baudoin 
de Courtenay — zast. kierownika i inż. ppułk. J. Tuliszkow- 
ski — szef pożarnictwa wojskowego. 

1-sza próba. Linka z konopi jasnych w dobrym gatunku, 
dobrze skręcona, o grubości 11,5 mm.. zakupiona wr. ub. dla 
wojskowych straży. Pęknięcie (jednego pasma) nastąpiło przy 
naprężeniu 1060 kg. Wydłużenie 14%, 

2-ga próba. Taka sama linka, co przy 1-ej próbie. Pęk- 
nięcie (2 pasma pękły jednocześnie) przy naprezeniu 1065 kg. 

Wydłużenie 14%, 

3cia próba. Linka z konopi gorszych ciemniejszych, skrę- 
cona gorzej, o grubości.10,5 mm. Pęknięcie przy naprężeniu 
320 kg. wydłużenie 22%. 

4-ta próba. Taka sama linka, jak przy próbie trzeciej. 
Pęknięcie — 406 kg.. wydłużenie 26%. 

5-ta próba. Szmurek konopny (wątek i osnowa) gruby 
1,3 mm. z tkaniny konopnej na pas strażacki. Pęknięcie — 
18 kg., wydłużenie 3%. 
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6-ta próba. Taki sam sznurek, 
Pękniecie — 16,5 kg., wydłużenie 3%. 


7-ma próba. Sznurek iutowy (wątek i osnowa) gruby 
1,4 mm., z tkaniny na pas strażacki. Pęknięcie — 23 kg.. wy- 
dłużenie 5,5%, 


8-ma próba, Materjał konopny 100 mm. x 3 mm.. na pas 
strażacki. Pęknięcie — 590 kg. wydłużenie 16%, 


„9-ta próba. Material jutowy. 110 mm. x 3.5 mm. na pas 
strażacki. Pęknięcie — 660 kg., wydłużenie 12%. 


10-ta próba. Pas strażacki konopny 100 mm. x 3,5 mm., 
podszyty brezentem. Pęknięcie — 710 kg., wydłużenie 15%. 
Brezent pękł przedtem, a potem part. 


1l-ta próba. Pas strażacki jutowy 110 mm. x 4 mm, 
podszyty takim samym brezentem. Pęknięcie — 1510 kg., wy- 
A 15%. Zgodne równomierne rozerwanie się obu 

anin. 


Przy porównaniu wyników tych prób, komisja doszła do 
następujących wniosków: 


A) (Próby 1, 2. 3 i 4). Na 1 cm. linki jasnej naprężenie 
rozrywające wynosi: 1023 kg. Na 1 cm. linki ciemnej na- 
prężenie rozrywające 'wynosi: 419 kg. Linka jasna jest o 153% 
więcej wytrzymała od linki ciemnej, t. i. przeszło 2% raza. 
Ciemna linka wyciąga się 1,7 razy więcej od jasnej. 


B) (Próby 5, 6 i 7). Wytrzymałość sznurka konopnego 
z tkaniny na pas na L1 mm? wynosi 13 klg. Wytrzytnałość 
sznurka. jutowego z tkaniny na pas strażacki na 1 mm.” — 
14,4 klg. Wytrzymałość sznurka jutowego jest o 10,7% większa 
od konopnego. 

C) (Próby 8-ma i 9-ta). Material konopny na pas wytrzy- 
muje naprężenie na 1 cm?*: 196, 6 klg. Materjal jutowy na pas 
wytrzymuje naprężenie na 1 cm?: 197,4 klg. Materiał jutowy 
na pas jest trochę 'wytrzymalszy w stosunku na 1 cm? od ma- 
terjatu konopnego. 


D) (Próby 10-ta i 11-ta). Pas strażacki konopny podszy- 
ty brezentem 'wytrzymuje ma 1 cm? przekroju — 203 klg. Pas 
strażącki jutowy podszyty takim samym brezentem wytrzy- 
muje na 1 cm? — 343 klg.. czyli że w stosunku na 1 cm? prze- 
kroju pas strażacki jutowy jest o 67% wytrzymalszy od ko- 
nopnego. Cały pas strażacki jutowy (szer. 110 m/m. gr. 3,5 
m/m) podszyty brezentem jest mocniejszy od pasa strażac- 
kiego konopnego (szer. 100 m/m, gr. 3/5 mm), podszytego 
tym samym brezentem 113% czyli przeszło 2 razy. 


jak przy próbie 5-tej. 


; Sz RZE 
Wiadomości bieżące. 

Na dzień 23-ci i 24-y kwietnia r. b. z inicjatywy 
Zarządu Związku Florjańskiego zwołany zostaje do 
Warszawy pierwszy zjazd komendantów harcer- 
skich drużyn pożarnych w celu omówienia spraw, 
dotyczących czynnego udziału harcerskich drużyn 
pożarnych w narodowym zlocie harcerskim, który 
odbędzie się w lipcu r. b. w Warszawie, oraz w pro- 
jektowanym w sierpniu r. b. ogólno - państwowym 
zjeździe delegatów straży pożarnych. 

Program zjazdu jest mastępujący: 

Dnia 23-go kwietnia 1924 r. o godz. 10-ej rano: 


1. Zagajenie. 2. Referat: „Zadania harcerskich 
drużyn pożarnych“. 3. Referat: „Zjednoczenie har- 
cerskich drużyn pożarnych“. 4. Sprawa udziału 
w narodowym zlocie harcerskim i w ogólno- 
państwowym zjeździe delegatów straży pożarnych. 

Przerwa obiadowa (godziny 2-ga — 4-ta). 
Popołudniu zaś: 5. Ćwiczenia w V-tym Oddziale 
Straży Warszawskiej na Pradze (od 4-tej do 7-mej). 
6. Wieczorem zbiorowy udział na przedstawieniu 
w jednym z teatrów. 

Dnia 24-go kwietnia 1924 r. o godz. 8-mej rano: 


1. Referat: Program pracy w pożarnej druży- 
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nie harcerskiej. 2. Wolne wnioski (n. p. sprawa sto- 
sunku do straży ochotniczych, sprawa umunduro- 
wania harc. druż. poż. i t. p.). 3: Godz. ll-ta do 
l-szej. Wycieczka (Zwiedzenie urządzeń przeciw- 
pożarowych teatru Polskiego i wytwórni Składnicy 
Straży Pożarnych). 


Przerwa obiadowa (godz. 1 — 3-cia). Popo- 
łudniu zas: 4. Ćwiczenia w V-tym Oddziale Straży 


Warszawskiej na Pradze (od 3-ciej do 7-mej). Za- 
kończenie Zjazdu. 
W celu udostępnienia młodzieży harcerskiej 


wzięci audziału w tym zjeździe Zarząd Główny 
Związku Florjańskiego wystąpił do Zarządu Pol- 
skiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajemnych z prośbą 
o przyznanie zasiłku na pokrycie kosztów kolejo- 
wych, czemu niewątpliwie Polsk. Dyt. Ub. Wzaj. nie 
odmówi, doceniając pracę nad przygotowaniem 
młodzieży do wielostronnej działalności obywatel- 
skiej w przyszłości. 


Na tem miejscu prosimy Zarządy Straży 
Ochotniczych, przy których harcerskie drużyny po- 
żarne istnieją, o zainteresowamie komendantów tych 
drużyn rzeczonym zjazdem į o pobudzenie ich do 
wzięcia w niem udziału, 

Zjazd odbywać się będzie w lokalu Związku 
Florjańskiego w Warszawie (Al. Jerozolimskie 41). 


PODZIEKOWANIE. 


W uzupełńieńiu wzmianki, zamieszczonej w Nr. 
3-cim „Przeglądu Pozarn.* (str. 48) niniejszem, 
w imię jawności publicznej, komunikujemy, że niżej 
wyszczególnione Sejmiki Powiatowe przyznały 
w dalszym ciągu wydawnictwu naszemu następu- 
jące zasiłki, 

Sejmik Mławski — 50 złp.; Sejmik w Końskich 
— 20 złp.; Wydział Powiatowy w Mogilnie—5 złp.; 
Magistrat m. Królewskiej Huty (Górny Śląsk) — 25 
złp. Nadto Magistrat m. Królewskiej Huty zapre- 
numerowal 3 egz. „Przeglądu Pożarn.', zaś Wydział 
Powiatowy w Wąbrzeźnie (woj. Poznańskie) — 
A egz. 7 > 2120 


Wszystkim wyżej wymienionym. Redakcja 


„Przegl. Pozarn.* składa wyrazy podziękowania za 
te dowody doceniania konieczności propagowania 
zasad racjonalnej walki z pożarami, co pismo nasze 


przy szerszem poparciu, coraz skuteczniej prowa- 
dzić będzie mogło. 


Przegląd czasopism nadesłanych do Redakcji. 


Gmina — dwutygodnik, poświęcony sprawom samorządu 
gminmego, wychodzący w Warszawie od lat 6-ciu pod redakcją 
p. Stanisława Miklaszewskiego. 

Nr. 5-ty z dnia 8-go marca r. b., poświęcony został wy- 
łącznie sprawom pożarnictwa i zadaniom samorządu gminnego. 
w tej dziedzinie. Na treść numeru składają się prace znanych 
naszym czytelnikom działaczy na niwie pożarnictwa. a więc 
artykuł pióra prezesa Związku B. Chomicza m. t.. „Samopomoc 
społeczna”, a dalej: S. Pagowskiego „Gmina i gromada w wal- 
ce z pożarami'; K. Wysznackiego — „Spustoszenia pożarowe 
w Polsce“; B. Pachelskiego — „Organizacja strażactwa w Pol- 
sce“; a również artykuły: „Pożarnictwo a finanse lokalne", 
„Z gmin i powiatów“, Z piśmiennictwa i t. p. 

Z prawdziwem uznaniem witamy ten specjalny numer 
„Gminy“. Chlubna inicjatywa Redakcji tego pożytecznego wy- 
dawnictwa przyczyni się, że w rozwoju działalności i ugrunto- 
wywaniu zadań naszych samorządów gminnych, sprawa obrony 
przed klęską pożarów będzie spotęgowana, a iak słusznie Re- 
dakcja na wstępie nadmienia wydanie tego numeru przed okre- 
sem pożarów, pobudzi niewątpliwie sfery samorządowe do 
żywszej akcji zapobiegawczej. 

Dla każdego działacza gminnego numer powyższy sta- 
nowi bardzo cenny materjal informacyjny. obok którego zdoła 
on poznać szkody, jakie pożary Polsce wyrządzają, obecny 
stan zorganizowanej walki z pożarami, a również docenić 
ważność zagadnień racjonalnej obrony przed pożarami z putl- 
ktu widzenia gospodarczych, narodowych i społecznych 'inte- 
resów Polski. 

Gmina z istoty swej jest powołana do podjęcia organi- 
zacji walki z klęską pożarów ku ugruntowaniu materialnego 
dobrobytu swych członków — ogółu mieszkańców danego te- 
rytorjum. Aby z obowiązków swych w dziedzinie pożarnictwa 
gminy należycie się wywiązywały, omawiany numer. jako pro- 
gramowy, nie powinien być obcy żadnemu członkowi rady 
gminnej. 

Pracownik samorządowy—miesięcznik poświęcony spra- 
wom pracowników samorządowych powołany. obecnie do ak- 
cii publicystycznej w miejsce dotychczasowego „Zespołu“. 

Nr. I-szy za mies. luty acz w skromnych rozmiarach 8-iu 
stron, zawiera ciekawe artykuły jak: „Pierwiastki twórcze 
w samorządzie“, „Praca inteligencji zawodowa i społeczna, 
a warunki jej bytu” i inne. 

Wielce pożądanemu wydawnictwu życzymy rychłego roz- 
woju. i. pu SPE 
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trać Potara Ochotnicza w Zabkowicach 


(p. Ząbkowice z. Piotrkowska) 
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średnica 165 mm, 


sprzedania: 


wóz pod sikawką, 
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Redaktor i Wyd, odpowiedzialny: STANISŁAW FAGOWSKI, 


Druk Zakł. Druk, W. Piekarniaka, Warszawa, Ordynacka 3, 
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Ze spraw państwowych. 


WYNIKI SANACJI SKARBU PAŃSTWA, Dnia 1 kwiet- 
mia r. b. prezes rady rhiristrów 4 minister Skatba p, Włady- 
sław Grabski w sali plenarnych posiedzeń Seimu "wygłosił 
przed komisją budżetową przy licznym udziale senatorów i po- 
słów expose o dotychczasowych rezultatach akcji sanacyjnef. 

Omówiwszy przebieg prac Rządu, które umożliwiły osta- 
teczne wyjście z kryzysu finansowego i pozwoliły wstrzymać 
druk środków obiegowych p. premier zobrazował stan skarbu 
Państwa i zakończył swe exposé omówieniem spraw, związa- 
nych z powołaniem do życia Banku Polskiego przyczem wy- 
powiedział te słowa. 

„To, co nam ostatnie dni przys 
niosły jest dowodem ogromnej siły 
finansowej i moralnej naszego spole- 
czeństwa. Niydy nie liczyliśmy na to, 
żeby społeczeństwo samo pokryło wię- 
cej, niż 60 procent akcyj. Dziś okazu- 
je sie, że społeczeństwe zakupiło 907, 
akcyj, zostawiając Rządowi zaledwie 
10 procent*', (Huczne brawa i oklaski). 

Zakończył p. premier swe przemówienie temi słowy: 

„Musimy nadał zachować tę sama siłę i tempo pracy. 
Autorytet Polski wchodzi tu w grę, a częka nas jeszcze wiel- 
kie dzieło wycofania marki i zamiany jej na złote oraz rozpo- 
częcie w dniu 28-ym kwietnia działalności Banku Polskiego. 
Jestem pełen nadziei, że nam się to zupełnie uda. Społeczeń- 
stwo, które tak nadzwyczajnie pomogło, poprze. mam nadzieję, 
zamierzenia Rządu tak skutecznie, jak je dotychczas popie- 
falo“. (Huczne oklaski). 


AKCJA OSZCZEDNOSCIOWA RZĄDU. Na posiedzeniu 
komisii budżetowej Sejmu w dniu 26-ym marca r. b. nadzwy- 
czajny komisarz oszczędnościowy p. wojewoda St. Moskalew- 
ski złożył sprawozdamie z rządowej akcji oszczędnościo wej. 

Ze sprawozdania tego wynika Ze akcja oszczędmościowa 
zrńierzała tło: 1) umniejszenia wydatków Państwa w r. 1923, 
2) utrwalenia równowagi 'w latach następnych przez grunto- 
wne przeobrażenie naszej administracji i 3) do zapewnienia 
Państwu drogą oszczędności środków finansowych na dosko- 
nalenie życia państwowego w okresie, gdy równowaga budże- 
towa będzie zjawiskiem stałem. W praktyczne przeprowa- 
dzeniu prace oszczędnościowe rozpadły się na ttzy działy: 
1) dział organizacji władz i urzędów, 2) dział redukcji osobo- 
wych „i 3) dział redukcji rzeczowych. 

W zakresie prac działu I-go zniesiono Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów, zmieniono statuty Ministerstw: Sprawiedliwości, 
Skarbu, Kolei Żelaznych, Spraw Wojskowych, Spraw We- 
wnętrznych, Robót Publicznych i Reform Rolnych oraz ska- 
$owano i umniejszono szereg urzędów miższych instancji. 

W zakresie działu redukcji osobowych urmmiejszoto ogó- 
łem w poszczególnych działach administracji Państwa 22.888 
etatów urzędniczych. 

W dziedzinie "wydatków rzeczowych  unieruchomiono 
względnie zmniejszono w naiszerszych granieach kredyty in- 
westycyjne, umniejszono ilość periodycznych wydawnictw 
państwowych, ograniczono subwencje i zasiłki państwowe. 
zinniejszono ilość pociągów i t. d. 

Akcja oszczędnościowa, jak wynika z dalszych obszet- 
nych i szczegółowych wywodów woi. S. Moskałewskiego. ma 
być w dalszym ciągu energicznie prowadzona w celu przy- 
stosowania wydatków Państwa na administracię do rzeczywi- 
stych potrzeb społeczeństwa i Siły finansowet Państwa. 
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Ceny narzędzi i przyrządów pożarnych 
„w Warszawie. 


(Notowane w dnia 15 kwietnia 1924 r. 


Sikawka przenośna dwucylindrowa 
z kdrpusem bronzowym powietrz- 


nikiem miedzianym bez wózka 680 zł. 720 zł. 


Wózek dwukołowy pod sikawkę 250 — 312 
l metr-węża ssawnegó 2” =.. s, i 
metr weza- Wocznego 2a a e 0 = "e 
Beczka dwukołowa żelazna (30 w.) 280 — 320 
Drabina przystawna . . . « . . 65 — 72 
E hakowa. A A > N 
=p systemu Szczerbowskiego 170 — 195 
„ rozsuwana, trzyprzęsłowa 
t zwaliraneuska” =. A == 300 


Bosak zwykły . AA CV Ar 
EOI. e me 6— 11 
Kask Oficerski Fr w A 12— 16 
»  SZEFEgOWwca O A ena 7 
Pas bojowy oficerski bez zatrzaśnika 10 — 12 
5 Y SZETESOWCAL B bt, 9— 10 
Zanza uk m 2 W 7 oda > 4— 6 

Topór bojowy ofic. (z pochwą) . Je © e 

„  bojow. szereg. (bez pochwy)  6— 6.30 


Łączniki śrubowe 2“ para . . .* — 14 
P szczepiane 2” para 
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Q N 
i fre | Młocarnie sztyftowe, cepowe i szerokomłotne. Kieraty 
2 i 4 konne. Wialnie. Sieczkarnie. Pługi. Brony. Kulty- 
| watory. Wirówki i Konwie do mleka. Noże do wszyst- 
kich sieczkarń. 
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BIURO ROLNICZO - TECHNICZNE 


mi. ST. NAWARONSHI s--e-o. | 

W WARSZAWIE, UL. KREDYTOWA 4. TEL. 291-34, : 
| Oddziały: Białystok, Dawidgródek, Horodziej, Nowogródek i Radzymiu. a 
(1 HH - === 40 
OOOO 
CEGŁĘ i dachówkę 
WAPNO „Marylin, najwydajniejsze * 
PAPĘ dachową najlepszego gatunku 


tutejszą i 
tłuste, 


poznańską 


4, 
0 
k DOSTARCZA d ; 

y 0 
Stanisław Pac ; 
BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE , 


Warszawa, ul. Szczygla 1-a (tel. 191-62). 
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Wyłączna Repr. NAJWIĘKSZEJ W KRAJU FABR. MASZYN I NARZĘDZI OGNIOWYCH 


STRAŻAK" 
le: PIĘTKA, A. PŁOSKI, G. SZOŁOWSKI 


WĄRSZAWA, UL. KRÓLEWSKA 1, TEL. 205-25 
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Jamie ijoaki Gide 


RECE „PRZEGLĄDU POZARNICZEGO* 
Z lat ubiegłych w cenie po 2 zł. p. (bez oprawy) 


Instrukcja do ćwiczeń z sikawką 50 gr. 
Instrukcja do ćwiczeń z drabiną, systemu 
Szczerbowskiego i 50 gr. 
Budowanie ogniotrwałe CH ZID. 
Najnowsze sikawki samochodowe 5 A 
Regulamin umundurowania 7 25 gr. 


do nabycia 


O Administracji Przeglądu Po2nrniczego 


Warszawa, Al, Jerozolimska 41. 
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„WŁASNE ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 


Polecają do natychmiastowej dostawy: 
Sikawki najnowszej konstrukcji „„Tryumf” 
i 2-cylindrowe 4”, Hydrofory, Wozy rekwi- 
zytowe, Pogotowia wodne, Beczki Hydro- 


*OO*ODGADAO*|0900€ 0104004009 0040040009009 


; pulty, Drabiny, 
Łączniki zczepiane 


Węże iłoczne i ssawne, 
„Polonja”i śrubowe, 
Maski dymowe, Kaski, Pasy, Topory it p. 


Sikawki motorowe francus- 
kiej fabryki „Aster”. 
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